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60 rocznica urodzin
Władysława Gomułki

Spotkania iu  KC Partii
W AR SZAW A PAP. W  sobotę, 6 lutego I  sekretarz 

K C  PZPR —  W ładysław  Gom ułka obchodził 60 roczni­
cę urodzin. W  gmachu KC  PZPR —  w  miejscu codzien­
nej pracy Jub ila ta —  składali M u w  tym  dn iu  najser­
deczniejsze życzenia czołowi działacze p a rty jn i i pań­
stw ow i, delegacje s tronn ictw  politycznych i  organiza­
c ji społecznych, delegacje z całego k ra ju , reprezentu­
jące wszystkie środowiska społeczne i  zawodowe.

W ŁA D Y S ŁA W  G O M U ŁK A  
o trzym a ł rów nież tysiące de­
pesz i lis tó w  z g ra tu la c ja m i i 
życzeniam i z k ra ju  i  z zagra­
n icy.

P ierw si z łoży li życzenia Ju­
b ila to w i członkow ie k ie ro w ­
n ic tw a  party jnego. Rano przed 
w yjazdem  do pracy W ład y­
s ław  G om ułka o trzym a ł od 
n ich  kw ia ty , a gdy — ja k  co­
dziennie —  p rzyb y ł do gm a­

chu KC» w  gabinecie na b iu r ­
ku  znalazł l is t  z życzeniam i, 
podpisany przez członków B iu  
ra  i  S e kre ta ria tu  KC. O ni sa­
m i oczekiw ali Go w  sąsiedniej 
sali. Spotkanie jest k ró tk ie , 
serdeczne. W  im ie n iu  zebra­
nych przem awia Edw ard 
Ochab, życząc gorąco I  sekre­
ta rzow i K C  dalszych w ie lu  la t 
rów nież owocnej pracy d la  do­
bra  p a r t ii i  P o lsk i Ludow ej.

Serdeczne życzenia
od szczecinian

Z okaz ji 60 rocznicy urodzin  pierwszego sekretarza KC  
PZPR  — W ładysława G om u łk i, wystosowano ze Szczecina 
do dostojnego Jub ila ta  szereg lis tó w  i  depesz g ra tu lacy j­
nych z serdecznymi życzeniami.

Wczorajsza prasa pub liko w a ła  ju ż  życzenia Egzekutywy  
K o m ite tu  W ojewódzkiego PZPR i  Prezydium  W RN. Wczo­
ra j także przekazano W ładysław ow i Gomułce w ie le  da l­
szych życzeń ze Szczecina. W  depeszy Prezydium  M RN czy­
tam y:

„ Prezydium  M R N  w  Szczecinie w  im ien iu  mieszkańców  
m iasta Szczecina i  w łasnym , składa W am Drogi Tow arzy­
szu, ja k  najserdeczniejsze życzenia z okaz ji 60 rocznicy u ro ­
dzin. Z  całego serca życzymy Wam, Drogi Towarzyszu, d a l­
szych w spania łych sukcesów i  osiągnięć w  Waszej n ies tru ­
dzonej działalności w  służbie 
P a rtii i  Narodu, w  walce o po­
k ó j i  socjalizm  oraz wsze lkie j 
pomyślności w  życiu osobi­
s tym ” .

Również ludzie morza, m ary­
narze i  rybacy, przekazali swe 
życzenia pierwszem u sekreta­
rzo w i K C  PZPR. Telegram y z 
morza w ys ła ły  m. in . załogi 
sta tków : „A n d rze j B orow y” ,
„Tczew ” , „H u ta  Będzin” ,
„P iast” , „O po le” , „H u ta  Bob­
rek” , „Ś w idn ica ” , „Poznań 11” .
M arynarze tego ostatniego stat 
ku nap isa li w  swym  telegra­
m ie:

„W  dn iu  Waszych urodzin  
najserdeczniejsze życzenia d łu ­
gich la t życia i  tw órczej pracy 
d la  dobra P a rtii i  Narodu skła­
da załoga sls „Poznań I I ” .

W ładysław ow i Gomułce złoży 
ly  życzenia, rów nież drogą te­
legraficzną, załogi 26 jednostek  
łowczych szczecińskiego „G ry ­
fa ” , k tóre przebyw ają obecnie 
na M orzu Północnym.

DEPESZE
GRATULACYJNEy

W  $0 R O C Z N IC Ę  U R O D Z IN  W ł.  
G o m u łk a  o t r z y m a ł lis t  z g ra tu la ­
c ja m i od  K C  P Z P R . T e k s t  lis tu  z a ­
m ie ś c iła  w c z o ra js z a  p ra s a .

P re ze s  N K  Z S Ł  C ze s ła w  W y c e c h  
o ra z  p rz e w o d n ic z ą c y  C K  S D  S ta n i  
s ła w  K u lc z y ń s k i  i  s e k r e ta rz  g en e­
r a ln y  C K  S D  J a n  K a r o l  W e n d e  w  
im ie n iu  r e p r e z e n to w a n y c h  p rz e z  sie 
b ie  s t ro n n ic tw  w y s ła l i  do I  s e k re ta  
f z a  K C  P Z P R  l is t y  z n a js e rd e c z ­
n ie js z y m i p o z d ro w ie n ia m i i  życ ze ­
n ia m i.

D ep e sze  z  g r a t u la c ja m i d la  W ła ­
d y s ła w a  G o m u łk i n a d e s z ły  o d  K o ­
m ite tó w  C e n t ra ln y c h  i  p rz y w ó d ­
có w  p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h , ro b o t  
n ic z y c h  i  s o c ja lis ty c z n y c h :

Z  A u s t r i i  —  o d  K C  K p  A u s t r i i ,  
B u łg a r i i  —  ó d  K C  B P K ,
C h in  —  od  p rz e w o d n ic z ą c e g o  K C  

K P  C h in  M a o  T s e -tu n g a ,  
C ze c h o s ło w a c ji —  o d  A n to n in a  

N o v o tn e g o ,
F r a n c j i  —  o d  s e k r e ta rz a  g e n e ra ł  

n ego  K C  F P K  W a ld e c k -R o c h e t,  
J u g o s ła w ii. —  o d  Jo s ipa B r o z -T i -  

to ,
K R L - D  —  od  p rz e w o d n ic z ą c e g o  K C  
K o re a ń s k ie j P a r t i i  P r a c y  K im  I r  
S e n a ,

M o n g o li i — o d  K C  M o n g o ls k ie j  
P a r t i i  L u d o w o -R e w o lu c y jn e j,

N R D  —  od I  s e k r e ta r z a  K C  S E D  
W a lt e r a  U lb r ic h ta ,

N R F  —  od I  s e k r e ta r z a  K C  K P D  
—  M a k s a  R e im a n n a ,

R u m u n ii —  o d  I  s e k r e ta rz a  K C  
R P R , p rz e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  P a ń  
s tw a  R R L  G h e o r g h e  G h e o rg h iu -D e  
ja ,

D R W  —  od  I  s e k r e t a r z a  K C  W ie t  
n a m s k ie j P a r t i i  P r a c u ją c y c h  Ł e  D u  
a n a ,

W ło c h  —  o d  s e k r e t a r z a  g e n e ra ln e  
go K C  W ł.  P K  —  L u ig i L o n g o , se 
k r e ta r z a  g e n e r a ln e g o  W ło s k ie j So­
c ja lis ty c z n e j P a r t i i  Je dnośc i P ro le  
t a r ia c k ie j  —  T u l ł i o  V e c c h ie t t i  i  k ie  
ro w n ic tw a  W ło s k ie j  P a r t i i  S o c ja li­
s ty c z n e j,

Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  —  od K C  
K P Z R , p r e z y d iu m  R a d y  N a jw y ż ­
s ze j i  R ad y ' M in is t r ó w  Z S R R .

TROSKLIWY
GOSPODARZ
OD  PO ŁO W Y STYCZ­

N IA  do początku m a­
ja  1945 ro ku  w y­

zwolone zostały nasze zie­
m ie zachodnie i  północne. 
Przed całym  narodem  po l­
skim  stanęło ogromne i  t ru  
dne zadanie ich  zasiedle­
nia, odbudowy i zagospo­
darowania, zadanie na h i­
storyczną skalę. S charakte­
ryzow a ł je  W ładysław  Go­
m u łka  na D rug im  Zjeździe 
Przem ysłow ym  Ziem  Od­
zyskanych w e W roc ław iu  
w  1946 ro ku  następującym i 
słowam i:

„Szansa h istoryczna po­
w ro tu  P o lsk i na Z iem ie 
Zachodnie p o ja w iła  się t y l ­
ko raz na przestrzen i w ie ­
ków . N ie opuściła je j de­

m okrac ja  polska. W  św ietle 
w ie lkośc i dzieła, któ re  
przypadło realizować na­
szemu pokoleniu, wszystko 
inne jest ja kb y  małe i  n ie ­
ważne. A le  w ie lk ie  dzieło 
w ym aga w ie lk ich  o fia r  i  
w ie lk iego w ys iłku . W ie lką  
ofiarę k rw i z łożył ju ż  N a­
ród  Polski. Obecnie w k ła ­
dać musi w  to  dzieło w ie l­
k i w ys iłek  pracy” .

W  SZCZEGÓ LNIE t ru d ­
nych w a runkach p od ję li­
śm y dzie ło  za ludnienia i 
zagospodarowania tych 
Ziem. A le  entuzjazm  całe­
go narodu, głębokie um iło ­
w an ie  tych prastarych, pia 
s tow skich  ziem i ogrom ny 
w ys iłek  całego społeczeń­
stwa b y ły  gw arancją  po­
m yślnego w ykonan ia  za- ' 
dań. Od pierw szych dn i 
sprawa Ziem  Odzyskanych 
była b liska  sercu każdego 
Polaka. A  przy tym  pod­
kreś lić  należy, że rew o lu ­
cja społeczna i polityczna, 
k tó ra  zwycięsko wkroczyła 
na ziemie polskie w  latach 
1944 i 1945, w yzw o liła  nie­
wyczerpane zasoby energii 
narodowej, entuzjazm u i 
pa trio tyzm u.

Zachodziła jednak nieod­
zowna konieczność skoor­
dynowania wszelkich w ys il 
ków  i  działań, k tó re  w 
pierwszych miesiącach 
ksz ta łtow a ły  się w  sposób 
żyw io łow y. U jęc ie ’ entuzjaz 
m u w  ram y organizacyjne, 
nadanie jednolitego k ie ­
runku  różnorodnym  in ic ia -  
tyw om  i ich skoncentro­
wanie —  m ogło zw ie lo kro t­
nić e fek ty  aktywności spo­
łeczeństwa oraz na jró żn ie j­
szych, nieraz samopas dzia 
ła jących, in s ty tu c ji pań­
stwowych.

(P c -k oń c T P rie  m  s 'r .
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Wyofarzem STRONA 2K
TROSKLIWY
GOSPODARZ

(Dokończenie ze str. J)

W W Y S T Ą P IE N IA C H  posłów K ra jo w e j Rady N arodo­
w e j, w  pub licystyce i  w  odczuciu społeczeństwa za­
rysow ał się stosunkowo wcześnie postu lat in s ty tu c jo ­

nalnego u jęcia  zagadnienia koo rdyna c ji a k c ji osiedleńczej 
oraz planowości odbudowy i  zagospodarowania ziem za­
chodnich i  północnych. Z  te j powszechnie odczuwanej po­
trzeby zrodziła  się koncepcja M in is te rs tw a  Z iem  O dzyska­
nych. M in is te rs tw o  to zostało powołane do życia dekretem  
z dnia 13 lis topada 1945 roku. M in is trem  Ziem  Odzyskanych 
został W ładysław  G om ułka, Sekretarz G eneralny P o lsk ie j 
P a rt ii Robotniczej i  w iceprem ier. Z łożenie k ie ro w n ic tw a  no­
wego resortu  w  jego ręce podkreśla ło z całym  naciskiem  
wagę i  znaczenie p ro b le m a tyk i ziem zachodnich i  pó łnoc­
nych.

P o tw ie rd z ił to, w k ró tce  po u tw orzen ia  M in is te rs tw a  Ziem  
Odzyskanych, W ładysław  G om ułka w  re fe rac ie  w yg łoszo­
nym  na posiedzeniu K ra jo w e j Rady N arodow ej w  d n iu  
31 g rudn ia  1945 roku , okreś la jąc p rob lem y tych  ziem , ja ko  
„zagadnienie, k tó re  pow inno zajm ować n ie  ty lk o  teo re tycz­
nie, ale p raktyczn ie  naczelne m iejsce w  h ie ra rch ii w szyst­
k ich  zadań, ja k ie  sto ją przed Polską, przed narodem  i przed 
Rządem w  now ym  ro ku  1946” . Tezę tę m in is te r Z iem  O dzy- 
zyskanych rea lizow a ł z żelazną konsekwencją w  sw ej dz ia ­
ła lności, w iążąc p rob lem a tykę zasiedlenia i  zagospodarowa­
n ia  tych  ziem z całokszta łtem  rew o lucy jn ych  przem ian, 
przeobrażających oblicze całego k ra ju  w  ty c h  tru d n ych  la ­
tach.

W  tym  sam ym  przem ów ien iu  n a k re ś lił W ł. G om ułka za­
sadniczą koncepcję M in is te rs tw a  Z iem  Odzyskanych.

„M in is te rs tw o  to  —  pow iedzia ł — m a cha rak te r p rze jśc io­
wy. Jego g łów nym  zadaniem jest koordynow anie pracy 
wszystkich m in is te rs tw  i  ich organów w ykonaw czych na 
ziem iach odzyskanych oraz planow e rozw iązywanie ta k ich  
problem ów, k tó re  w łaściw e są ty lk o  tym  ziemiom ” .

Od samego początku W ładysław  G om ułka n a k re ś lił w  spo­
sób jasny now ą i o ryg in a lną  koncepcję m in is te rs tw a , m a ją ­
cego pewne w łasne, bezpośrednio w ykonyw ane zadania (ta­
k ie , ja k  planow a a kc ja  osiedleńcza, adm in is trac ja  ogólna, 
Zarząd m ien iem  pon iem ieckim ) oraz wykonu jącego dz ia ­
ła lność koordynacyjną w  stosunku do innych  resortów .

PRZEZ C A Ł Y  CZAS is tn ien ia  M in is te rs tw a  Z iem  Od­
zyskanych W ł. G om ułka nadawał jego pracy zasad­
niczy k ie runek. W skazywał zadania, k tó re  trzeba b y ­

ło  rozw iązyw ać w  p ierw sze j kole jności lu b  k tó re  w  da­
nym  okresie w ysuw a ły się na plan pierwszy. Pomagał sw ym  
w spó łpracow nikom  w  szukaniu, w łaśc iw ych  rozwiązań t ru d ­
nych i  bezprecedensowych problem ów  — a przecież taka 
by ła  w łaśnie specyfika tego resortu, że na każdym  k roku  
p o ja w ia ły  się zagadnienia i sp raw y nowe, n igdy  i  nigdzie 
dotychczas nie spotykane, niespodziewane, zaskakujące. N ie 
można było w tedy sięgać do u ta rtych  w zorów  dz ia łan ia , do 
trad ycy jnych  fo rm u łe k  czy rozwiązań. Zaw odziło  często d o ­
świadczenie ru tyn ow an ych  pracow n ików  adm in is tracy jnych . 
N iezawodna śmiałość decyzji podejm owanych przez m in is tra  
Z iem  Odzyskanych, oparta na rzete lnej, g łębokie j w iedzy o 
sprawach tych  ziem, przecinała nieraz ostatecznie go rdy jsk ie  
w ęzły skom plikow anych problem ów, wobec k tó rych  in n i 
s taw a li bezradn i i  bezsilni. Każdy z jego w spó łp racow n i­
ków , w raca jąc z K rakow skiego Przedm ieścia, gdzie urzę­
dow a ł W ładysław  G om ułka, na ul. L itew ską  10, gdzie 
m ieściło  się M in is te rs tw o  Ziem  Odzyskanych, w iedz ia ł co 
m a rob ić  i  m ia ł jasny pogląd na zaw iłe  zagadnienia, k tó re  
om aw ia ł ze swoim  m in is trem .

W ł. G om ułka m ia ł zawsze czas na zajm owanie się sp ra ­
w a m i Z iem  Odzyskanych. W yczuwało się w  rozm ow ie z n im , 
w  s ty lu  jego pracy, naw e t w  n iec ierp liw ości z ja k ą  dom a­
gał się szybszego tempa pracy  od swoich w spó łpracow ni­
kó w  —- głęboką, gospodarską troskę.

BY Ł A  TO  TR O S KA G OSPODARZA, k tó rem u b liska  
i  droga jest każda zagroda i każdy w a rsz ta t p racy, 
każde przedszkole i każda szkoła, k tó ry  p rze jm u je  się 

każdym  niepowodzeniem w  zagospodarowaniu odłogów 
i  cieszy s ię każdym  nowo zaoranym  hektarem  grun tu , każ­
dą nowo uruchom ioną fa b ryką , czy w arsztatem  rzem ieś ln i­
czym.

K ie d y  na początku 1949 ro ku  M in is te rs tw o  Z iem  O dzy­
skanych zostało z likw idow ane, najw iększą troską m in is tra  
Z iem  Odzyskanych by ło  szczegółowe u jęcie w  sprawozda­
n iu  lik w id a c y jn y m  — zadań na przyszłość, tych  zadań, k tó ­
re  nie zostały rozwiązane w  okresie dzia ła lności m in is te r­
stwa i k tó re  trzeba by ło  przekazać do w ykonan ia  w  ram ach 
norm a lne j o rgan izac ji resortow ej. To by ło  rów nież w y ra ­
zem tro sk i dobrego gospodarza tych  ziem — o dalszy ich 
pom yślny rozw ó j, o stworzenie ciągłości pracy nad d a l­
szym ich  zasiedleniem  i  zagospodarowaniem.

D zis ia j, k ie dy  zadania te zostały ju ż  wykonane, podsumo­
waniem  te j w ie lk ie j pracy mogą być s łow a wypow iedziane 
przez W ł. G om ułkę 20 stycznia 1962 roku :

„D z ię k i w ładzy lu dow e j, pop a rte j przez ca ły  naród, z ie­
m ie te  zostały w  k ró tk im  czasie zaludnione, zagospodaro­
wane i  n ie rozerw aln ie zw iązane z ca łym  naszym organiz­
m em  narodowym . Dziś W rocław  i  Szczecin, Opole i  W a ł­
brzych, Kołobrzeg i  Z ie lona G óra są rów n ie  polskie, ja k  
W arszawa 1 K ra kó w , K a tow ice  i  Łódź, Poznań 1 L u b lin ” .

LE O PO LD  G LU C K

Pod naciskiem opinii publicznej świata

Bonn zm ienia stanow isko
w sprawie przedawnienia ?

C O R A Z  C Z Ę Ś C IE J  Z A C Z Y N A  S IĘ  M Ó W IĆ  W  B O N N  O  M O Ż L IW O ­
Ś C I U S T Ą P IE N IA  W Ł A D Z  Z A C H O D N iO N IE M IE C K IC H  W O B E C  S W IA  
I O W  E J O P IN I I  P U B L IC Z N E J  W  S P R A W IE  P R Z E D A W N IE N IA  Ś C I­
G A N IA  Z B R O D N IA R Z Y  H IT L E R O W S K IC H  — P IS Z E  K O R E S P O N ­
D E N T  P A P , R E D . R O S Z K O W S K I. W  T U T E J S Z Y C H  K O L A C H  D Z IE Ń  
N IK A R S K IC H  Z W R A C A  S IĘ  U W A G Ę , Z E  W S R O D  C Z Ł O N K Ó W  P A R  
L A M E N T U  Z A C H O D N IO N IE M IE C K IE G O .  J A K  R Ó W N IE Ż  W  Ł O N IE  
S A M E G O  R Z Ą D U , C O R A Z  C Z Ę S C II  J R E P R E Z E N T O W A N E  J E S T  S T A  
N O W IS K O , 2 E  W O B E C  O G Ó L N E G O  P O T Ę P IE N IA ' N A  C A Ł Y M  S W IE  
C1E Z A M IA R U  Z A P E W N IE N IA  B E Z K A R N O Ś C I Z B R O D N IA R Z O M  (O 
C Z Y M  D O N O S Z Ą  —  J A K  M Ó W I S IĘ  W  B O N N  —  Z E  W S Z Y S T K IC H  
S T R O N  A M B A S A D O R O W IE  N R F ) , U S T Ą P IE N IE  Z  D O T Y C H C Z A S O ­
W E J  P O Z Y C J I W Y D A J E  S IĘ  N IE U N IK N IO N E

ZRESZTĄ ju ż  same w ypow ie  
d 2i  rzecznika rządu NRF, von 
Hasego, ja k  i rzecznika M in i­
sterstwa S praw ied liw ości, t ra k ­
towane są ja ko  św iadectwo moż

Bestialski mord 
polityczny

D E L H I PAP. Czołowy dzia­
łacz po lityczny  _ In d ii,  P ratap 
Singh K a iron , b y ły  g łów ny m i 
n is te r stanu Pendżab, zamordo 
w any został 6 lu tego w  samo­
chodzie w  drodze do miasta 
Czandigarh, dokąd uda ł się po 
spotkan iu  z prem ierem  In d ii 
Shastrim .

Czterech nieznanych złoczyń 
ców napadło na samochód K a i 
rona w e w s i Rai, w  odległości 
28 km  od D e lh i i  zastrze liło 
w szystk ich  pasażerów. Jest to 
na jw iększy m ord po lityczny 
od czasu zamachu na Gandhie 
go w  ro ku  1948.

liwości zm iany stanowiska 
w ładz zachodnioniem ieckich. O- 
bydw a j p o d kre ś lili w  piąte'?, 
w  czasie spotkania z prasą, że 
„ostateczne decyzje w  sprawie 
przedaw nienia nie zostały jesz­
cze pod jęte” .

P iątkowe w ypow iedz i rzecz­
n ika  rządu N R F von Hasego w  
spraw ie przedaw nienia ściga­
nia zbrodni h itle ro w sk ich  uzna­
ne zostały przez prasę zachód- 
n ioniem iecką jako zapowiedź 
re w iz ji stanow iska rządu boń- 
skiego w  te j m a te rii.

D Z IE N N IK I SO BO TNIE za­
mieszczają m a te ria ły , w  k tó ­
rych  zapowiada się, że po z ło ­
żeniu sprawozdania przez boń- 
skie M in is te rs tw o  S p raw ied li­
wości na tem at stanu ścigania, 
gab inet E rharda  opowie się w 
m arcu o fic ja ln ie  za dalszym ści 
ganiem zbrodniarzy h itle ro w ­
skich. W tym  zakresie — ja k  
donosi prasa zachodnioniem iec- 
ka — w  łonie rządu is tn ie ją  
poważne rozbieżności. E rhard  i 
mniejszość gabinetu jest ponoć 
za przedłużeniem  te rm in u  ści-

gania, k ie ru ją c  się m otyw am i 
na tu ry  po lityczne j, w  szczegól­
ności n iekorzystną dla Bonn 
reakc ją  św ia tow e j o p in ii pub­
liczne j. Natom iast większość 
członków rządu jest nadal prze 
c iw ko  przedłużeniu te rm inu , po 
w c łu ja c  s ię na w zględy prawne.

i6  i 17 b m . H a la  S p o r to w a

Helen Shapiro 
i The Treblelones

T Y M  R A ZE M  możemy poin­
form ow ać naszych C zyte ln ików , 
iż  zapowiadany przez nas (z 
zastrzeżeniami) p lanow any w y ­
stęp Helen S hap iro  w  Szczeci­
nie, do jdzie do sku tku . A n g ie l­
ska gw iazda m łodzieżowej p io ­
senki da w  naszym mieście 
cztery konce rty  — 16 i  17 bm. 
codziennie o godz. 17 i 20 (ha­
la  sportowa). Ceny b ile tó w  w j  
nosić będą od 20 do 60 zł.

H E L E N  S H A P IR O , ch o c iaż  dz iś  
n ie  z a jm u je  ju ż  t a k  w y s o k ie j p o z y  
c j i  j a k  w  ła ta c h  1962-63, n a d a l c ie ­
s zy  się je d n a k  d u ż y m  p o w o d ze n ie m  
» ś r ó d  p u b lic zn o ś c i i u z n a n ie m  k r y  
ty k ó w . P o c z ą te k  j e j  k a r ie r y  d a tu je  
się  od ro k u  1S61, k ie d y  to  m a ją c  
15 la t  d a ła  p ie rw s z y  k o n c e r t  p u b l i ­
c z n y . W  n ie d łu g i czas p ó ź n ie j n a ­
g ry w a  sw ą  p ie rw s z ą  p io s e n k ę  p t . 
„ N ie  t r a k t u j  m n ie  ja k  d z ie c k o ” . 
H e le n , k t ó r a  m a  za so b ą  k i lk a  w ie l  
k ic h  w o ja ż y  a r ty s ty c z n y c h  o b e jm u  
ja c y c h  U S A , F i l ip in y ,  A u s t ra l ię  i 
A fr y k ę  P łd . w y s tę p o w a ła  ta k ż e  w  
p a r y s k ie j „ O l im p i i”  i g o śc iła  n a an  
te n ie  R a d ia  L u x e m b u rg . W  P o ls ce , 
z a n im  w  u b ie g ły m  r o k u  zo b a c zy liś  
m y  ją  po  ra z  p ie rw s z y  osob iście, 
z d o b y ła  sob ie  p o p u la rn o ś ć  m e lc d y j  
n y m  p rz e b o je m  „ W a lk in g  B a c k  T o  
H a p y n e s ”  (p o ls k a  w e rs ja  H e le n y  
M a jd a n ie c  —  „ D ro g a  do szc zęś cia” ). 
H e le n  S h a p iro  o g lą d a liś m y  ta k ż e  
w  f i lm ie  „ Z a b a w a  n a  102” .

A  O T O  k r ó t k a  „ m e tr y c z k a ”  p io ­
s e n k a rk i:  d a ta  u ro d z e n ia  —  28. I X .
46, L o n d y n , w z r o s t ----- v ' c m i w a g a
—  58 k g , k o lo r  oczu  —  c ie m n o p iw -  
n e , k o lo r  w ło s ó w  — c ie m n o b rą z , 
e d u k a c ja  —  s z k o ła  ś re d n ia  w  
C la p to n  P a r k  (L o n d y n ) , p ie rw s z a  
S re b rn a  P ły ta  —  „ Y o u  D o n t  
K n o w ” , u lu b ie n i p io s e n k a rz e  —  
E lla  F it z g e ra ld , S in a t r a , B o b y  D a ­
r in ,  A l  J o n s o n C ), S a m m y  D a v ie  

u lu b io n y  in s tr u m e n t  —  b a n jo .

N A  W YSTĘPACH w  Polsce 
tow arzyszy Helen zespól The 
Trebletones, a pierwszą część 
koncertu w ype łn ia  nowo p o w ­
sta ły b ig-band Pagartu z so li­
stam i, b ig-beatowe T a jfu n y  — 
k w a rte t w oka lny  „N o v i”  (w y­
stępował w  aud yc ji T V  poświę 
conej „D udu s iow i”  M atuszkie­
wiczowi). Zapowiada Lucjan 
K y d ry ń s k i

M are k  D O N A T

Zamach
na ambasadę ZSRR
A G E N C J A  T A S S  d onos i z W ie d ­

n ia :
W  sobotę w c ze s n y m  ra n k ie m  e le  

m e n ty  fa s z y s to w s k ie  o b la ły  o g ro ­
d ze n ie  i  w e jś c ie  do  a m b a s a d y  
Z S R R  w  A u s t r i i  p a l iw e m  p ły n n y m  
i  p a d p a li ły  je .  S tra ż a c y , k tó rz y  
p r z y b y l i  do  a m b a s a d y , s t łu m i l i  po ­
ż a r . A m b a s a d a  p o n io s ła  s tra ty  m a ­
te r ia ln e .

Z w ra c a ^  u w a g ę  bezc zyn n o ść  p o li­
c j i  a u s tr ia c k ie j,  g ra n ic z ą c a  z  to le ­
ra n c ją .

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

M /s  „ W IŁ A ”  —  z  A n g l i i  zac h .
z d ro b n ic ą . •

M /s  „ E L B L Ą G ”  —  z A n tw e r ­
p i i  z  d ro b n ic ą .

M /s  „ N O T E Ć ” —  ze S z w e c ji  z  
ru d ą .
S /s  „ K IE L C E ”  —  z  D a n i i  p o d

D a n i i  podS /s  „ J E L C Z ”  —  
b a la s te m .

S/s „ W IE C Z O R E K ” —  ze  
S z w e c ji p o d  b a la s te m .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

S /s  „ O L S Z T Y N ”  —  d o  A n g li i  
z ta rc ic ą .

M /s  „ W R Ó Ż K A ”  -  d o  A n g li i  
z a c h o d n ie j z  d ro b n ic ą .

S/s „ G D Y N IA ” —  do B e lg i i  
z  w ę g le m .

S /s  „ B R Y G A D A  M A K O W S K IE  
G O ”  — do D a n i i  z  w ę g le m .

S /s  „ H U T A  F E R R U M ”  —  do  
H is z p a n ii z  w ę g le m .

G O S C  Z  P R A G I

N a  k i lk u d n io w e  ro z m o w y  z  
m a rs k im i in s ty tu c ja m i S zczec i­
n a p r z y b y ł  z  P ra g i p rze d s ta ­
w ic ie l  C z e c h o fra c h tu  — in ż . 
V Ia s ; i m i l  H fin o m a z . Gość cze­
s k i ro z m a w ia ć  b ę d z ie  z  p Z m  i  
Spectra p i d e m  na te m a t  k  on t r a k  
tó w , k t ó r e  h a n d e l z a g ra n ic z n y  
C S R S  m a z a m ia r  p o d p isa ć  w  
b r . z  p o ls k im i k o n t ra h e n ta m i.

PG60DA na dziś
ZA C H M U R ZE N IE  
duże, um ia rkow a­
ne, opady deszczu 
lub deszczu ze 
śniegiem. Tempe­
ra tu ra  od 4 -1 do 
-|-3 si. W ia try  u -  
m iarkowane p ln -  
zachodnie.
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N a zd jęc iu : jedna z cennych fig u re k , k tó ra  wzbogaci nasze
zb io ry  afrykan is tyczne.

Foto: W anda C IE Ś LA K

B e z c e n n e  zbiory
z dalekiej Gwinei

4 LU TEG O  do Św inou jścia  zaw iną ł m /s „C h e m ik ”  k tó ry  
pow ró c ił ze swego dziewiczego re jsu  do G w ine i. Na s ta tku  
odbywa p rak tykę  25 słuchaczy Państw owej Szko ły M o rsk ie j 
w  Szczecinie. Dowódcą „p ły w a ją c e j szko ły”  w  je j p ierw szym  
oceanicznym  re js ie  do brzegów Czarnego Lądu  b y ł dyr. PSM, 
k p t. ż. w . — Z b ign iew  Szymań ski.

Richard Butler 
-  nauczycielem

N IE D A W N Y  PR ZYW Ó DC A 
KO NSER W ATYSTÓ W , Richard 
A . B u tle r postanow ił wycofać 
się z dzia ła lnośc i po lityczne j i  
p rz y ją ł posadę w yk ładow cy w  
T r in i ty  College w  Cambridge.

B u tle r b y ł jednym  z najzago­
rzalszych p rzec iw n ikó w  m iano­
w ania  S ir A leca Douglasa H o- 
m e’a na stanow isko prem iera  w  
ro k u  1963. Po klęsce wyborcze j 
konserw atystów  B u tle r  zrezyg­
now a ł z fu n k c ji przyw ódcy par 
t i i ,  pozostawał jednak rzeczni­
k ie m  konserw atystów  do spraw 
zagranicznych w  Izb ie Gmin.

Biblioteka 
lorda Russella

92-LE TN I F ILO Z O F  B R Y TY J 
S K I, lo rd  B e rtra nd  R iisse ll po­
s ta n o w ił podnieść cenę swej 
p ryw a tn e j b ib lio te k i, aby uzy­
skać nowe fundusze na finanso­
w anie  dzia ła lności obrońców po 
ko ju . B ib lio te ka  lo rda  Russella 
lic zy  1000 tom ów. W iele spo­
śród n ich  jest opatrzonych de­
d ykac jam i znanych autorów  i 
z ło tym  herbem  rodziny Russel­
lów . (m.)

Podarek 
dla papieża
D O KTO R  M IR K O  SKO FIC , 

mąż słynne j gw iazdy — G iny 
L o llo b rig id y , n iedaw no porzucił 
m edycynę i  za jm u je  się w yd a ­
w aniem  książek. Podczas au­
d ienc ji u papieża Paw ła V I  do­
k to r  S ko fic  w ręczy ł m u n a j­
nowsze w ydan ie  „B osk ie j K o ­
m e d ii”  Dantego z ilu s tra c ja m i 
i  dedykacją  znanego m alarza 
hiszpańskiego, Sa lvadora D a li.

W  K O N  A K R Y  nasz d ro b n i­
cowiec p rzy ją ł na pokład trans­
p o rt rudy  żelaznej, przezna­
czonej d la  hu t. A le  na sta tku  
zna jdu je  się jeszcze jeden cen­
ny ładunek, z k tórego załoga 
jest n iezm iern ie dum na. M /s 
„C hem ik”  p rzyw ióz ł bowiem 
do k ra ju  rzadkie  zb io ry  s ła re j 
a fry k a ń s k ie j s z tu k i ludow e j.

W śród 72 eksponatów zna j­
d u ją  się m. in. in s tru m e n ty  mu 
zyczne, am ule ty, m aski obrzę­
dowe, bransolety, f ig u rk i drew  
niane, 6 tab liczek z wersetam i 
K o ranu, naczynia itp . Zb io ry  
te  zakup ione zosta ły przez 
przebyw ającą w  G w in e i szcze 
cińską ekspedycję M uzeum  Po 
m orza Zachodniego, na k tó re j 
czele stoi d y re k to r M uzeum  — 
m gr W ładysław  F ilip o w ia k . 
Eksponaty przyw iezione przez 
m/s „C hem ik”  wzbogacą w y ­
datnie d z ia ł a fryka n is tyczny 
Muzeum Pomorza Zachodnie­
go. (Dyl.)

Probierń Niemiec od strony Paryża

Realizm  tfe item ła
T R Z Y  D N I m ija ją  w łaśnie od ko n fe renc ji prasowej p re ­

zydenta F ra n c ji.  D n i pełne kom enta rzy we wszystkich s to li­
cach św iata. I  choć można w śród  n ich  znaleźć tak  zaskaku­
jące ja k  n-p. ten D P A z Bonn przedstaw ia jący w ypow iedzi 
gen. de G auIIe ’a jako... t r iu m f rozm ów  z n im  kanclerza E r­
harda w  R am bo u ille t przed dw om a tygodn iam i, wszystkie 
zgodne są co do tego, że pog lądy na sp raw y tego świaita 
przedstaw ione przez prezydenta — generała stanow ić będą 
przedm iot rozm ów  pom iędzy kance la riam i dyp lom atycznym i 
przez d łu g i czas.

D L A  N A S na czoło w ystąpię 
n ia  de G a u lle ’a w ysuw a się to 
co pow ied z ia ł on na tem at nie 
m iecki. W b re w  uspokajające­
m u tonow i kom en ta rzy  niemiec 
k ich . trzeba s tw ie rdz ić , że chy 
ba nie by ło  w  m in ionym  dw u ­
dziestoleciu zachodniego męża 
stanu, k tó ry  by  z taką o tw a r­
tością i b ru ta lno śc ią  w ypom ­
n ia ł N iem com  to wszystko co 
św ia t i  Europa w yc ie rp ia ły  za 
ich przyczyną w  m in ionym  
pięćdziesięcioleciu. A  także 
wskazał, że przyszłość Niem iec

Z A W R A C A N IE  G ŁO W Y

„O, do d iab la , znowu  u - 
ro d z in y r

Pisarz ang ie lsk i Som-  
m erset M A U G H A M  po 
ukończeniu 91 lat.

„ J e ż e l i A m e r y k a n ie  p o w ró ­
c ą  k ie d y k o lw ie k  do  p o l i t y k i  
iz o la c jo n iz m u , s ta n ie  się  to  
d la te g o , że j e ż e l i  c h o d z i o  n a ­
szą p o l i t y k ę  z a g ra n ic z n ą , b ę­
d ą  n ią  n a  ś m ie rć  z a n u d z e n i"  

— J o h n  K e n n e th  G A L -  
B R A I T H ,  b . a m e ry k a ń ­
s k i a m b a s a d o r  w  In d ii .

K O M P L IK A C JA

„D a w n ie j dyskutowano  
nad problem am i. Obecnie 
dyskutu je  się nad tym , ja ­
k ie prob lem y pow inny być 
przedih iotem  dyskusji”  — 

Paul REYN AUD , p o li­
ty k  francuski.

HfSsjśSi

D Y P L O M A C J A

„ C h o ro b a  d y p lo m a ty c z n a  to  
t a k a  c h o ro b a , k t ó r e j  d ia g n o ­
zę  m o ż n a  p o s ta w ić  z a n im  je ­
szcze się  p o ja w i"  —

T a g e  E R I  A N D E R , s z w e d ,  
k i  m in is t e r  s p ra w  za ­
g ra n ic z n y c h .

C ZYŻBY?

„W  gruncie rzeczy liczą 
się na świecie ty lko  tak ie  
rzeczy, k tó ry c h  n ie  można 
kup ić  i  k tó ry c h  nie można 
się nauczyć”  —

Pablo CASALS, w io ­
loncze lis ta  hiszpański.

R E A L IA  N A S Z Y C H  
C Z A S Ó W

„ P o k ó j J e s t n ie p o d z ie ln y .  
W o jn a  a to m o w a  —  ta k ż e ”  —  

H A R O L D  W IL S O N ,  
p r e m ie r  b r y t y js k i

(Zebr, j.  r.)

zależy od uznania przez nie 
granicznego status quo i ich po 
staw y w  kw e s tii zbrojeń. „N ie ­
m ieck i”  fragm ent wystąpienia 
gen. de G aulle ’a zawiera też 
element is to tny  i antyam ery- 
kański w  swej w ym ow ie, a 
m ianow ic ie  ten, że zjednocze­
nie Niem iec nie jest sprawą na 
dziś czy ju t r o  a zależeć będzie 
od stanow iska k ra jó w  europe j­
sk ich , tak  zachodnich ja k  i 
wschodnich.

W ita ją c  z  s a ty s fa k c ją  re a liz m  po 
g lą d ó w  p re z y d e n ta  F r a n c j i  n a  p ro  
b le m  n ie m ie c k i , n ie  sposób ze id u  
m ie n ie m  n ie  o d n o to w a ć  teg o  co  po  
w ie d z ia ł n a  te m a t  n aszego  s to su n ­
k u  do t e j  k w e s ti i ,  a  m ia n o w ic ie  
rze k o m e g o  p o d s y c a n ia  u nas o b a w  
p rz e d  N ie m c a m i. P rz e d e  w s zy s t­
k im  n ie  m a  u nas p o d s y c a n ia  
o b a w  p rz e d  N ie m c a m i w  ogó le , 
czego  c h o ć b y  n a j le p s z y m  p r z y k ła ­
d e m  p o k o jo w e  i p rz y ja z n e  sto su n k i 
nasze z  N ie m ie c k ą  R e p u b lik ą  D e ­
m o k r a ty c z n ą . A  je ż e ii  n a  fo ru m  
w e w n ę t rz n y m  i m ię d z y n a ro d o w y m  
p o d n o s im y  nas z  głos p ro te s tu  p rze  
c iw k o  te m u  co d z ie je  się w  N ie ­
m ie c k ie j R e p u b lic e  F e d e r a ln e j,  to  
c h y b a  m a m y  d o  teg o  p o d s ta w y , 
c h o ć b y  w  o p a rc iu  o nasze d o św iad  
c z e n ia  h is to ry c z n e  z  m in io n e g o  p ó ł 
w ie c z a , o k t ó r y c h  t a k  s z e ro k o  m ó  
w i ł  g e n e ra ł d e  G a u lle  w  t y m  s a ­
m y m  s w o im  w y s tą p ie n iu , t y lk o  pa  
rę  c h w il p rz e d te m .

D R U G IM  zagadnieniem spo­
śród w ie lu  poruszonych na kon 
fe re n c ji prasowej prezydenta 
F ra n c ji jest sprawa O rganiza­
c ji N arodów  Zjednoczonych. 
N ie  sposób nie zgodzić się z 
n im  w  tym  w szystk im  co m ó­
w i ł o odstępstwach n iektó rych  
państw  od zasad k a r ty  i  sprzecz 
nym  z prawem  m iędzynarodo­
w ym  ich  in terw encjon izm em  
w  spraw y innych, czy nieszczę­
ś liw ych  w  samym zamyśle 
a k c ji te j o rgan izac ji (Korea 
i Kongo). Trzeba także p rzy - 
klasnąć jego ape low i o pow ró t 
ONZ do zasad sform ułow anych 
w  K a rc ie . Przedstaw iony p ro ­
je k t zw o łan ia  do G enewy kon ­
fe re n c ji p ięciu w ie lk ic h  m o­
carstw  d la  rozpatrzenia środ­
ków  uzdrow ienia O NZ zachęcą, 
szczególnie wyrażen iem  zdania, 
nieczęsto na Zachodzie od 
la t  odm aw iającego C h ińsk ie j 
Republice Ludow ej je j m iejsca 
w  O NZ, że w id z i ją  ja k o  je ­
dnego z uczestn ików  propono­
wanego spotkania. Z d ru g ie j 
s trony  p ro je k t ten w yda je  się 
być dz is ia j trochę anachronicz 
ny. Sytuacja na świecie zm ie­
n iła  się od dnia podpisania 
K a rty  Narodów Zjednoczonych, 
na arenie św ia tow ej i w  łon ie 
samej O NZ zaszły istotne prze 
sunięcia i tru d n o  przypusz­
czać, aby proponowana przez 
de G aulle ’a konferencja m ogła 
znaleźć przychylność w  trzecim  
świecie. A  z tym  nie sposób 
ju ż  dz is ia j się nie liczyć.

Rozważania de G aulle ’a na 
tem at przestarzałości aktua lne­
go zachodniego systemu mone­
tarnego i  potrzeba stworzenia 
nowego, opartego nie o dola­
ra  a nową opa rtą  o  z ło to w a­
lu tę , in teresują nas w  zasa­
dzie przede wszystkim  ja ko  ko 
le jn y  p rze jaw  ciążenia prezy­
denta F ra n c ji do  de tron izac ji 
USA.

P o lityka  ma to do siebie, że 
liczą się w  n ie j n ie ty lk o  s ło ­
wa, ale przede w szystkim  fa k ­
ty . Dlatfego też z zainteresowa­
niem  przy ję liśm y słowa g łow y 
państwa francuskiego. A  teraz 
z rów nym  czekamy na czyny* 

J. BAB.
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V

ODESŁANE
ORDERY

C Z ŁO N K O W IE  JU N TY  W OJ­
SKOW EJ rządzącej obecnie w  
Ekwadorze, ko n tra d m ira ł Ca­
s tro  J ijon , genera ł Cabrera, 
generał Candara i p u łko w n ik  
F re ile  odesła li przyznane im  w  
ubiegłym  ro ku  przez prezyden­
ta de G aulle ’a insygnia K rzyża 
O ficerskiego L e g ii Honorowej. 
Zdaniem  członków ju n ty , prezy, 
den t F ra n c ji za m a ło  ich uho­
norow ał, przyznając im  ordery, 
k tóre  p rzys ługu ją  szefom rzą ­
du. Generałow ie ekwadorscy 
sięgają w yże j: tw ie rdzą bo­
w iem , że należy im  się w ie lk i 
krzyż  Leg ii H onorow ej, order 
przyznaw any ty lk o  głowom  pań 
stwa. (m.)

m m m
T A R G I  P R Z Y S Z Ł Y C H  M IS T R Z O W T

C ie k a w ą  i  d a ją c ą  c o ra z  lepsz®  
w y n ik i  fo rm ą  ro z b u d z a n ia  z a in te ­
re s o w a ń  te c h n ic z n y c h  i  r a c jo n a li­
za to rs k ic h  w ś ró d  m ło d z ie ż y  p ra c u  
ją c e j je s t  u rz ą d z a n a  w  L ip s k u  w y  
s ta w a  p .n . „ T a r g i  p rz y s z ły c h  m i ­
s t r z ó w " . Je s t to  ju ż  s ió d m a  z  ko ­
le i  te g o  t y p u  w y s ta w a . O rg a n iz o ­
w a n a  ro k r o c z n ie , p o p rz e d z a n a  je s t  
e l im in a c ja m i o k rę g o w y m i, p o w ia ­
t o w y m i i  z a k ła d o w y m i. N a  t a r ­
gac h  re p r e z e n to w a n e  są z a r ó w n o  
p rz e m y s ł, ja k  i  r o ln ic tw o . T e g o ­
ro c zn a  w y s ta w a  z g ro m a d z i ła  2 500 
e k s p o n a tó w  w y k o n a n y c h  p rz e z  p o ­
n a d  4 tys . m ło d y c h  r a c jo n a liz a ­
to ró w  i  n o w a to ró w  p ro d u k c ji .

S P R Z E D A 2  R A T A L N A

W  N R D  s y s te m a ty c z n ie  rc a b u d o  
w u je  s ię  fo r m y  s p rz e d a ż y  r a ta ln e j ,  
o b e jm u ją c  n ią  c o ra z  to  n o w e  a r ­
t y k u ły  k o n s u m p c y jn e  p o c h o d ze n ia  
p rz e m y s ło w e g o  i  je d n o c ze ś n ie  u p rą  
s zc za ją c  sa m ą p ro c e d u rę  t e j  s p rz e  
d ą ż y . O s ta tn io  m o ż n a  k u p o w a ć  n a  
r a ty  w s z y s tk ie  ty p y  te le w iz o ró w .  
S p rze d a żą  r a ta ln ą  o b ję to  ta k ż e  a r  
t y k u ły  n a b y w c z e  w  tz w . d o m a c h  
w y s y łk o w y c h . M o ż n a  ta k ż e  ro z ło ­
ż y ć  n a  r a t y  —  c h o c ia ż  n ie  w  »ozo­
n ie  —  s p ła ty  za  w y ja z d  za  g ra n i­
cę.- W y c ie c z k a  n p . n a K u b ę  sp łaca  
n a  w  12 ra ta c h  k o s z tu je  w  o k re s ie  
o d  23 l is to p a d a  d o  23 g ru d n ia  o d  
1900 —  2 200 m a re k  p r z y  p rz e c ię t ­
n y c h  z a r o b k a c h  500 —  600 m a re k .

W  16 K R A J A C H

N ie m ie c k a  R e p u b lik a  D e m o k ra ­
ty c z n a  b ra ła  w  ty m  ro k u  u d z ia ł w  
16 m ię d z y n a ro d o w y c h  ta rg a c h , n a  
c z te re c h  k o n ty n e n ta c h . T y s ią c e  
z w ie d z a ją c y c h  t a r g i  w  P o z n a n iu ,  
P a ry ż u , M e d io la n ie , C as ab la n ce , 
B u d a p e s zc ie , D a m a s z k u , Z a g rz e b iu , 
W ie d n iu , B o g oc ie , B rn ie  i  in n y c h  
t r a d y c y jn y c h  m ia s ta c h  ta rg o w y c h  
m ia ło  o k a z ję  p rz e k o n a ć  się o w y ­
s o k im  p o te n c ja le  w y tw ó r c z y m  i  o l 
b rz y m ic h  m o ż liw o ś c ia c h  p ro d u k c y j  
n y c h  N R D . (C E T )

I  wędrówek 
po ZSÜ

D u s za n b e  —  s to lic a  T a d ż y c ­
k i e j  S S R . O g ó ln y  w id o k  p la ­
m i p rz e d  d w o rc e m  k o le jo ­
w y m .

C A F
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Nad Zalewem i Zatoką Pomorską (2)

Poniżej normy
W edług oceny naukowców , w  pasie wód przybrzeżnych, 

przylegających do te renu naszego w o jew ództw a można rocznic 
od łow ić 2 308 ton ryb . N ie jest to  na pewno górna granica w y ­
dajności tych  wód, w ie lkość po łow ów  zależy tu  bow iem  prze­
de w szys tk im  od lic z b y  rybaków , taboru  i  nowoczesnego 
sprzętu.

W  1964 r. po łow y  na wodach 
Z a tok i Pom orsk ie j wyniosły... 
644. to-ny i  b y ły  niższe od w y ­
n ikó w  1963 r  o 242 tony ryb . 
Jeżeli naw et spadek ten jest 
w  ja k im ś  s topn iu  usp ra w ie d li­
w io n y  w  ub. r. w iększą od la t 
poprzednich liczbą d n i sztormo 
w ych  na B a łtyku , to  i  ta k  do 
w ie lko śc i określonej przez na­
ukow ców  jeszcze bardzo da le­
ko.

Większość połow ów , bo aż 
541 ton  w  ub. r. d a li rybacy

K&wicxvm/(ą ,i od w  u  z a m  /

Pasje artysty
U W A Ż N Y  C zyte ln ik  „K u ­

r ie ra ”  dość często na na­
szych łam ach zna jdu je  

to  nazw isko. G U ID O  RECK bo 
w iem  pisu je  d la  nas recenzje 
z p lastycznych wystaw . Od cza 
su do czasu zamieszcza też re ­
portaże ze sw ych w o jaży za­
granicznych. Lecz przecież nie  
w  tym  przyczyna n in ie jsze j 
prezentacji. Powodów do n ie j 
m am  w ie le  w ięcej. I  w ażn ie j­
szych. Już choćby ten, że 
G uido jest d w u kro tn ym  —  z 
la t 1949 i  1961 — laureatem  
nagrody a rtys tyczne j Szczecina 
oraz ■— z roku  1955 —  nagro­
dy  P rezyd ium  W RN za p la ­
styczną twórczość i  za dz ia la l- 
ncfść pedagogiczną. Bo także 
je s t założycielem  —  o czym  nie 
w ie lu  ju ż  pam ię ta  —  szczecin 
skiego L iceum  Sztuk P lastycz­
nych i  d ługo le tn im  w  n im , do 
dzis ia j, nauczycielem  i wycho- 

. i oawcą. W ie lo le tn i radny, jest 
obecnie przewodniczącym  K o ­
m is ji K u ltu ry  MRN.

L e c z  p rz e d e  w s z y s tk im  —  ja k  ca 
łe  g ro n o  tw ó rc ó w , k tó ry c h  m a m  
z a s zc zy t i  p rz y je m n o ś ć  p rz e d s ta w ia ć  
C z y te ln ik o m  w  t e j  ru b ry c e  —  je s t  
a r ty s tą  szczerze  o d d a n y m  S zc zec i­
n o w i i  je g o  p ię k n o  s ta ra  s ię  p o k a ­
z y w a ć  w  s w o ic h  p ra c a c h . Ż y c ie  co 
d z ie n n e  u p ły w a  m u  n a  z b ie g a ją ­
c y c h  k u  O d rz e  u lic z k a c h  S ta re g o  
M ia s ta . Z  G r o d z k ie j ,  p r z y  k tó r e j  
m ie s z k a , d o  p ra c o w n i a r ty s t y  p rz y  
K u ś n ie rs k ie j —  o d leg łoś ć  n ie w ie l­
k a .  S tą d  ta k a  s a m a  do  K a m ie n ic z ­
k i  L o jc ó w , co ju ż  w te d y  m ie ś c iła  
L ic e u m  S z tu k  P la s ty c z n y c h , g d y  
je s zc ze  s a m o tn a , n ib y  R o b in s o n , 
t k w i ła  n a  w y s p ie  g ru z ó w , k tó ry c h  
a rc h ip e la g ie m  b y ł  S zc zec in .

W  pracow ni Recka, szczęśli­
w ie  wśród zachowanej sieci 
średniow iecznych u lic  sąsiadu­
ją ce j ze współczesnymi fasa­
dam i now ych domów, znala­
złem tę samą atmosferę ko­
egzystencji dawności z te ra ­
źniejszością, k tó rą  na S tarym  
Mieście udało się odtw orzyć  
szczecińskim urban istom  i  a r­
ch itektom . Na ścianach te j 
pracow n i w iszą i  kopie dzieł 
starych  —  głów nie  holender­
sk ich  — m alarzy  i  prace tw ó r  
ców zupełnie nowoczesnych. Tu  
też odkry łe m  inne G uida, poza 
m alarską, pasje; przede wszyst 
k im  nam iętność zbieracza. Peł­
no ma pam ią tek rodzinnych. 
W ięc fo to g ra fii i  po rtre tów  
pań i  panów w  ubiorach po­
wstańczych z 1863 roku , w ięc  
sporo ded ykac ji o fia row anych  
kiedyś jego k re w n ym  i  pow i­
now atym  przez ludz i, ja k  i  
oni, dawno ju ż  n ieżyjących. 
D edykac ji sk łania jących do re ­
fle k s ji.

W ś ró d  t e j  k o le k c j i  i  po śró d  s ty ­
lo w y c h  — co z n a m io n u ją  k o n e s e ra  
—  c a c e k , m e b l i  i  p rz e d m io tó w  co­
d z ie n n e g o  u ż y t k u ,  w ś ró d  s ta ry c h  
s z ty c h ó w , m ie d z io ry tó w , t ło c z ą  się  
p ra c e  w a rs z ta to w e  R e c k a , o w o ce  
n ie u s ta n n y c h  p o s z u k iw a ń  t w ó r ­
c zy c h  i  m a la rs k ic h  e k s p e ry m e n tó w .  
N a  p ó łk a c h  b ib lio te c z n y c h , pośród  
k s ią ż e k  z  d z ie d z in y  s z tu k i i  h is to ­
r i i ,  i lu s tr o w a n e  k a ta lo g i n ie z lic z o ­
n y c h  w y s ta w , w  k tó r y c h  G u id o  od  
i a t  z  p o w o d z e n ie m  u c z e s tn ic z y .

S tud iow a ł m a la rs tw o  we 
Lw ow ie , gdzie się też. wycho­
w a ł, w  Państw ow ym  In s ty tu ­
cie Sztuk P lastycznych . Później 
na Politechnice w  Zurychu  
zgłębia ł a rkanu odręcznego r y ­
sunku. A równocześnie na tam  
te jszym  un iw ersytecie uczył 
się pedagogiki i  h is to r ii sztuki. 
Z  ty m i k w a lif ik a c ja m i p rzy je ­
chał do Szczecina w  1947 ro ku  
i  zaraz o b ją ł tu  stanowisko  
starszego asystenta w  katedrze  
h is to r ii sz tuk i na organ izu ją ­
cym  się w ydzia le  a rch ite k tu ry  
P o lite ch n ik i Szczecińskiej. Pó­
źn ie j na wydzia le tym  i na 
kursach m agisterskich  przy  
Folite-chnice b y ł w ykładow cą  
rysunku  odręcznego. D z is ia j za 
jęc ia  z tego p rzedm iotu  pro- 
toadzi w  S tud ium  Nauczycie l­
skim . W 1948 roku, zyskując  
dyp lom  m agistra  f ilo z o fii,  no­
s try fik o w a ł na Uniwersytecie  
Poznańskim  sxve stud ia  szwaj­
carskie.

D o  S z w a jc a r i i  t r a f i ł  R e c k  w  ro k u  
1!»40, d ro g ą  tu ła c z a  w o je n n e g o ,  
p rz e z  W ę g ry  i  J u g o s ła w ię , po u -  
c z e s tn ic tw ie  w  w a lk a c h  n a  f ro n c ie  
f ra n c u s k im . W  S z w a jc a r i i ,  o d d a ją c  
się  ta m  te ż  z c a łą  p a s ją  o rg a n iz o ­
w a n iu  ż y c ia  sp o łe czn e g o  w ś ró d  p o i 
s k ic h  w y c h o d ź c ó w  i w y k ła d o m  u n i  
w e rs y te c k im , z n a la z ł czas je szc ze , 
ż e b y  z n ie  m n ie js z ą  n a m ię tn o ś c ią ,  
w  p r y w a tn e j  —  p o d o b n o  z n a k o m i­
te j  —  g a le r i i  „ H a h n lo s e r -B u e h łe r ”  
s tu d io w a ć  m a la rs tw o  im p re s jo n i­
s tó w . T a k ,  p rz e z  n a u k i s w o je g o  
lw o w s k ie g o  n a u c z y c ie la , ro z m iło w a  
r.ego  w  s ta ry c h  d z ie ła c h  m is tr z ó w  
n id e r la n d z k ic h  p ro f .  A n to n ie g o  M i ­
c h a la k a  i p o p rz e z  z a p a tr z e n ie  się 
n a s z tu k ę  w ie lk ic h  m a la r z y  f r a n c u ­
sk ic h  —  d o sze d ł do  s w eg o  u w r a ż l i ­
w ie n ia  n a  k o lo r  i  la s e r u n e k  n a  
p łó tn a c h . W  o b ra z a c h  i  ry s u n k a c h  
—  ty c h  z w ła s z c z a  w ie le  p o ś w ię c i!  
S z c z e c in o w i — n a jw a ż n ie js z y  d la  
R e c k a  je s t  n a s t r ó j ,  r e f le k s ja ;  d ą ­
ż ą c  d o  te g o  je d n a k ,  ż e b y  o b ra z  
c z y  ry s u n e k  n ie  b y ły  o p is o w e , 
za w s z e  s ię  s ta ra  u t r z y m a ć  je  w  
g ra n ic a c h  c z y te ln o ś c i.

W spom nia łem  o G uida  — to 
im ię  nadano m u przez pamięć 
prabab k i W łoszki — wojażach  
zagranicznych. Takie  wojaże 
potrzebne są a rtystom . Reck 
podróżuje dużo. Wałęsa się po 
galeriach  i  muzeach B e lg ii, 
H o land ii, M oskw y, Len in g ra ­
du, W ęgier, R u m un ii i B u ł­
ga rii. Z  każde j podróży, p rzy­
wożąc z sobą niezliczone szk i­
ce, w raca do Szczecina bogat­
szy o nowe dośw iadczenia m a­
larskie.

JA R O M IR  T R Y G ŁA W

spółdzie lczy, natom iast rybacy 
in d y w id u a ln i z ło w ili ty lk o  102 
tony.

Podstawową przyczyną n ie­
w yko rzystan ia  wód Z a tok i Po­
m orsk ie j jest niedostateczna 
liczba rybaków  oraz taboru  i 
sprzętu. W  1963 r. w  m iejsco­
wościach nadm orskich M rzeży­
no, Niechorze, D ziw nów , M ię­
dzywodzie, W isełka, M iędzy­
zdroje i Św inoujście ło w iło  108 
ryb a kó w  na 50 łodziach m oto­
row ych, 3 w iosłow ych i 2 k u ­
trach. W ub. r. zanotowano pe 
w ien w zrost, liczba rybaków  
w yn ios ła  ju ż  131, łodzi m otoro 
w ych  by ło  58, w ios łow ych 6, a 
ku tró w  5.

J e s t to  je d n a k  za  m a ło . A b y  w y ­
k o rz y s ta ć  zas o b y  ry b n e  w ó d  p r z y ­
b rz e ż n y c h  t r z e b a  b a rd z ie j in te n s y w  
n ie  r o z w ija ć  ry b o łó w s tw o  p r z y ­
b rz e ż n e , z w ła s zc za  ło d z io w e . W  
t y m  ce lu  n a  w n io s e k  re s o rtu  Z e g lu  
g i i Z je d n o c z e n ia  G o s p o d a rk i R y b ­
n e j rz ą d  p o d e jm o w a ł w ie le  u c h w a ł

b y ły  w ie lk ie ,  p rz e d e  w s z y s tk im  d la  
teg o , że s k o m p le to w a n ie  w a rs z ta tu  
ry b a c k ie g o ,*  a w ię c  ło d z i m o to ro ­
w e j i s p rz ę tu  ło w c zeg o  w y m a g a  
zn a c zn y c h  ś ro d k ó w  p ie n ię ż n y c h .  

W p r a w d z ie  p a ń s tw o  d a w a ło  k r e d y ­

t y  n a  te n  cel,, a le  c e n y  s k u p u  r y b  
b y ły  z b y t  n is k ie  i n ie  g w a r a n to w a ­
ł y  s p ła ty  z a c ią g n ię ty c h  k r e d y tó w .

Podjęta przez Radę M in i­
s tró w  uchw ała n r  65/63 z 29 
stycznia 1963 r. n ie ty lk o  po­
stanowiła- u ruchop iić  k re d y ty  
dla nowo osiadłych rybaków  
na zakup łodzi i  sprzętu, ale 
także na budowę dom ków  je ­
dnorodzinnych ze spłatą k re ­
d y tu  w  ciągu 40 la t. Ponadto 
podniesiono ceny skupu ryb, 
i to  znacznie, tak  że obecnie 
spłata zaciągniętego kredy tu  
nie stanow i problem u. Ponad­
to  w  celu zapewnienia ryb a ­
kom  funduszy na rem ont i od­
now ien ie sprzętu łowczego oraz 
taboru  odprowadza się na ich 
konta w  SKO pew ien procent 
z zarobionych p ieniędzy na t. 
zw. fundusz ' am ortyzacyjny. 
G w aran tu je  to  więc u trzym a­
nie w arsztatu rybackiego w  sta 
łe j gotowości eksploatacyjne j.

N ie s te ty  od c h w ili  p o d ję c ia  u -  
c h w a ły  m in ę ło  ju ż  d w a  la ta , a  n a  
n a s z y m  w y b rz e ż u  n ie  zb u d o w a n o  
a n i je d n e g o  d o m u , ch o ć są k r e d y ­
t y ,  je s t  lo k a liz a c ja  i  są lu d z ie  ch ę t  
n i do z a w o d u  r y b a k a  ło d z io w e g o .

P rz y c z y n a ?  B r a k  d o k u m e n ta c ji  
ty p o w e j n a  d o m e k  je d n o ro d z in n y ,  
k tó re g o  k o s z t n ie  p rz e k ro c z y łb y  
150 ty s . z ł .  T y le  b o w ie m  u c h w a ła  
p r z e w id u je  się n a  b u d o w ę  je d n e g o  
d o m k u . Z re s z tą  n ie  b e z  s łusznośc i. 
D o m e k  te n  b ę d z ie  p rz e c ie ż  sp łac ać  
r y b a k ,  w o b e c  czego je g o  k o s z t n ie  
m o że  p rz e k ra c z a ć  m o ż liw o ś c i za ­
r o b k o w y c h . M o c  w s p o m n ia n e j u -

c h w a ly  u p ły w a  z  d n ie m  31 g ru d n ia  
19G5 r .  A  w ię c  p o zo s ta ł ty lk o  r o k  
d la  z re a liz o w a n ia  b u d o w y  z a p la n o ­
w a n y c h  d o m k ó w , bez k tó ry c h  n ie  
m o ż n a  b ę d z ie  ro z w in ą ć  ry b o łó w ­
s tw a  p rz y b rz e ż n e g o  w  n a s z y m  w o ­
je w ó d z tw ie . M o ż e  je d n a k  z n a jd z ie  
się t a k ie  b iu ro  p ro je k to w e , k tó r e  
s z y b k o  i  d o b rz e  teg o  ro d z a ju  p ro ­
j e k t  o p ra c u je ?

Jest jeszcze pewna trudność 
w  rozw oju  rybo łów stw a  p rzy­
brzeżnego. Otóż w  porów naniu  
do te ch n ik i po łow ów  na Za le­
w ie  Szczecińskim jest ono za­
cofane. Częściowo powodem te 
go jest b rak  odpowiedniego ma 
te ria łu  sieciowego w  M orsk ie j 
C en tra li Zaopatrzenia. Podsta­
w ową przyczynę stanow i je ­
dnak konserw atyzm  rybaków , 
niechęć do now ej techn ik i p<*- 
łow ów , bardzie j w yda jn ie jsze j. 
Chodzi tu  zwłaszcza o niewód 
staw ny. Przeprowadzone próby 
w yka za ły  jego przydatność na 
łow iskach przybrzeżnych, m i­
mo to  an i jeden rybak  nie po­
k u s ił się o ten sprzęt.

P la n  n a  b r .  z a k ła d a  o d ło w ie n ie  
n a  w o d a c h  p rz y b rz e ż n y c h  1172 to ­
n y  r y b ,  z teg o  863 to n y  m a  d o ­
s ta rc z y ć  sp ó łd z ie lc zo ść , a 309 to n  
r y b a c y  in d y w id u a ln i.  J e s te m  p e s y ­
m is tą  i  n ie  w ie rz ę , a b y  p la n  te n  
p r z y  a k t u a ln e j  lic z b ie  r y b a k ó w  
m o żn a  b y ło  w y k o n a ć , c h y b a , że  
S U M -o w i u d a  się p o w ię k s z y ć  lic zb ę  
r y b a k ó w  do  z a k ła d a n y c h  220, a ' lic z  
b ę  łe d z i m o to ro w y c h  do 100.

W ydaje się, że czas n a jw yż­
szy, aby sprawa a k tyw iza c ji ry  
bołówstwa łodziowego na B a ł­
ty k u  ruszyła z m iejsca, tym  
bardzie j, że stworzono napraw  
dę sprzyja jące w a ru n k i ta k ie ­
mu rozw ojow i. Okazja, s tw o ­
rzona przez uchwałę Rady M i­
n is tró w  nie pow inna się roz­
bić o brak dokum en tac ji je ­
dnorodzinnego dom ku za 150 
tys. zł.

A . K IL N A R

i t f D K A L i P s A
D ZW O NEK te rko ta ł d ługo i 

n ieustępliw ie. N ie by ło  rady. 
W sta łam  i z n ieukryw aną  złoś­
cią — ja ko  że od ryw a ł m nie 
od niedzie lnej tygodn ikow e j 
le k tu ry  — zapytałam :

„ K t o  l a m ? ”
— Sługi boże — usłyszałam 

w  odpowiedzi.
Zadygota łam  z wrażenia. 

D rżącym i rękam i m an ip u low a­
łam  przy zawsze w  nieodpow ie 
w iedn im  czasie zaG-inającym 
się zamku. N ie m ogłam  prze­
cież pozw olić czekać za d rzw ia  
m i tak  dosto jnym  gościom.

Wreszcie zdołałam  otworzyć. 
U  progu sta ły  dw ie, co p raw ­
da, ty lk o  ziemskie, w  czerń 
odziane anielice. P rzestąpiły 
próg z godnością i  nie zwraca­
jąc uw agi na m oje uprzejm e 
protesty, w m aszerow ały do 
przedpokoju. G dy próbow ałam

jeszcze grzecznie w ym ów ić  się 
od w izy ty , pierw sza służka, 
kobieta — posąg, kobieta — 
potęga, popchnęła m nie  ku 
ścianie i  rzek ła  z namaszcze­
niem  a grzm iąco:

—  P a n i ju ż  s k a z a n a ! A le  t rz e b a  
ra to w a ć  p ó k i co te  d w ie  m ło d e  p a  
n ie n k i.

„ S k ą d , u lic h a , z n a  t a k  d o b rze  
m o je  s to s u n k i ro d z in n e ” ,  z a s ta n o w i  
lo  m n ie .

—  W y  śp ic ie  — w o ła ła  ty m c za s e m  
m e lo d ra  m a ty c z n ie  a n ie lic a  —  a tu  
z b liż a  się  a rm a g e d o n , ze m s ta  B o ­
g a W s zec h m o g ąc eg o . Id z ie  z a g ła d a  
ś w ia ta . K to  n a u k i n a s z e j w y s łu c h a ,  
ż y ł  b ę d z ie  w  ty s ią c le tn im  k r ó le ­
s tw ie  b o ż y m  n a  z ie m i.

Spod  p a c h y  w y ję ła  w ie lg a ś n ą  
k s ię g ę . W e rs e ty  p o p ły n ę ły  w  t a k t  
m ia ro w e g o  o d d ec hu  śp iąc yc h  sn e m  
s p ra w ie d liw e g o  d u sze cze k .

W id o k  b y ł ,  z a is te , p rz e k o m ic z n y .
K a r ia t y d z ie  n ie  b y ło  je d n a k  do  

ś m ie c h u . O b u rz o n a  n a  ta k ą  n ie c zu  
łość w o b e c  g ło s zo n e j a p o k a lip s y  po  
d es z ła  do  ta p c z a n u  i za c zę ła  b ezc e  
le m o n ia ln ie  s za rp a ć  D a n k ę .

Tego b y ło  m i za wiele.

CORPHSH-ł

w

„Storem" dla Indii
J a k  ju ż  in fo r m o w a l iś m y ,  

S to c z n ia  S zc ze c iń s k a  „ G r y f i a ”  
p rz e k a z a ła  p ie rw s z y  z  s e r ii k u  
t e r  r y b a c k i z b u d o w a n y  n a  z a ­
m ó w ie n ie  a r m a to r a  in d y js k ie ­
g o . J e s t to  G C -tonow a je d n o s t­
k a  ty p u  „ S to re m -4 ” . K u t e r  z a  
ła d o w a n y  zo s ta ł n a  p o k ła d  
m /s  „ T r a u g u t t ” , k t ó r y  z a w ie ­
z ie  go do  K a lk u t y .

N a  z d ję c iu :  s ta lo w y , 17-une- 
t r o w y  k u t e r  t y p u  „ S to re m -4 ” , 
n a je ż y  do  b a rd z o  u d a n y c h  je d  
n o s te k .

C A F — f o t .  U k le je w s k i

— O ile  m i w iadom o — po­
w iedzia łam  ze słodyczą —  
przew ie lebny Russel a i ostat­
nio K n o rr, p rzyw ódcy waszej 
sekty, p o m y lili się ju ż  k ilk a ­
k ro tn ie  co do te rm in u  zagłady 
świata. W eźmy w ięc dz is ia j na 
to popraw kę i  da jm y  pospać 
m łodym , zwłaszcza że późno 
w  nocy w ró c iły  z zabawy.

—  W y m y s ł s z a ta n a  —  w m ie s z a ła  
się  do  ro z m o w y  m ilc zą c o  c e le b ru ją  
ca d o tą d  w iz y c ie  d ru g a  s łu ż k a .

—  Co proszę?
—  Z a b a w y , c a ły  ś w ia t , to  w y m y s ł  

s z a ta n a , w y m y s ł s za ta n a  — p o w ta  
rż a ła  z t ę p y m  u p o re m .

—  Czy panie is to tn ie  nie ma 
ją  lepszego zajęcia na niedzie l 
ne przedpo łudnie niż uszczęśli­
w ian ie  b liźn ich  w b rew  ich w o­
li?  A  może raczej k ino, radio, 
f ilm , te lew iz ja  czy wreszcie 
przy jem ny spacer z ukocha­
nym ?

—  W ym ysł szamana, w ym ys ł 
szatana — pow tarzała ta  d ru ­
ga niczym  fo rm u łkę  p rzy w y ­
pędzaniu złego ducha.

W zruszyłam  ram ionam i. N ie 
m ogłam  przecież uszczęśliw iać 
te panie w b rew  ich wo li...

— O bawiam  się, że będzie­
m y się m usia ły  rozstać i  to  za 
raz — pow icdzia lm  tw ardo. — 
Jeśli n ie pomoże łagodna pers­
wazja, zwrócę się do organów 
zapewniających obyw ate low i 
spokó j i  w  jego w łasnym  do­
mu.

Poskutkow ało. Obie wyznaW 
czynie n ie fo rtunnych  am ery­
kańskich pro roków , żerujących 
na ciemnocie i przesądach, po- 
żeglowały do d rzw i w y jśc io ­
wych.

—  N ie t o le r a n t k a  —  p ie rw s z a  s łu ż  
k a  rz u c i ła  w e  m n ie  ty m  s w o is ty m  
n e o lo g iz m e n -o b e lg ą . — N ie  po­
z w a la  g ło s ić  s ło w a  bożego . N ie  
w e jd z ie  p a n i do k r ó le s tw a  bożego  
n a  z ie m i. —  o d g ra ż a ła  s ię  je szc ze  
za  d rz w ia m i.

„A n o , nie we jdę” , pom yśla­
łam. I  nawet nie poczułam ża­
lu  za u traconym  ra jem  owych 
sług bożych. Zgłośniłam  radio, 
zagłębiłam  się z pow ro tem  w  
lekturze. W czerń odziane w i-  
:!raa ro zp ływ a ły  się pow o li w  
pamięci. W alc Brahm sa b rzm ia ł 
lak uroczo.

L IW I
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15 tysięcy razy

Na zd jęc iu : modna f r y ­
zura nowoczesnej E g ip ­
c jank i.

CAF

Rozm aw iam y z człow ie­
k iem , k tó ry  się najczęściej 
przebiera... Zawodowo... 
Na palcach można by było 
policzyć u nas mężczyzn 
pracujących w tym  zawo­
dzie. M odel! N iektó rzy 
tw ie rdzą , że profesja ta 
WTęcz nie przysto i m ęż­
czyźnie. Z ap y ta jm y  co o 
tym  sądzi nasz model 
n r 1, JER ZY SAPECK1.

OD PO DO BN YC H kom p le k­
sów — uśmiecha się m ój roz­
mówca — u w o ln ił m nie w 
znacznym stopniu znakom ity 
w spó łtw órca w łosk ie j m ody mę 
sk ie j B rio n i, k tó ry  przed paru 
la ty  pokazyw ał kap ita lną  ko ­
lekc ję  w  Warszawie.

-  Fana pierw szym  zawodem 
by ło  przecież aktorstw o... O by­
cie ze sceną przyda ło  się chy­
ba panu w  obecnym  zawodzie?

— Jeszcze ja k ! Um ia łem  cho 
dzić, a to  by ło  bodaj na jw a­
żniejsze w  now ej p ro fes ji. 
Dość specyficzny „k ro k  mode­
la ”  — dodaje p. Sapecki — 
przysw oiłem  sobie w  dwa m ie­
siące. N ie ła tw ą  rzeczą było 
opanowanie ekspresji m im icz­
nej. M odel nie może się n ie­
m ądrze uśmiechać, nie może 
kok ie tow ać pub liczności —  od­
wraca to uwagę od istotnego

powodu jego obecności na w y ­
biegu.

—  P ra c a  m o d e la  łą c z y  się za p e w ­
n e z n ie m a ły m  w y s iłk ie m  f iz y c z ­
n y m ?

— O  ta k .  N ie  p o jm ie  teg o , k to  
n ie  z a z n a ł t r u d u  s ta n ia  po  3—4 go ­
d z in y  p r z j m ie r z e .  ( I le ż  to  ra z y  
m o d e lk i m d le ją  w  ta k ic h  s y tu a ­
c ja c h ). W re s z c ie  w  czasie  sa m e go  
p o k a z u  n ie  w o ln o  a n i n a  c h w ilę  
usiąść — g ro z i p o m ię c ie . S p o ro  w y  
s i łk u  n o  i  n e r w ó w  w y m a g a  ró w ­
n ie ż  z m ia n a  u b io r u  — n ie k ie d y  zd a  
rz a  s ię , że  m a m  n a to  n ie  w ię c e j  
n iż  120 s e k u n d . S ą p o k a z y , na k tó ­
ry c h  p o k a z u ję  8— 12 m o d e li, a le  n ie  
k ie d y  ta k ż e  p o  25—30 s z tu k  k o le k ­
c j i .  N a w ia s e m  m ó w ią c :  w  c ią g u  8 
l a t  p r z e b ie r a łe m  się coś 15 ty s ię c y

1 szarlatan na 120 paryżan, 1 lekarz -  na 514

Chiromancja
w ojczyźnie Woliera

PARYŻ. O jc z y z n a  ra c jo n a liz m u ,  
k r a j  W o l te r a  i K a r te z ju s z a  —  F ra ń  
c ja  — je s t  ró w n ie ż  k r a je m  N o s tra -  
d a m u s a  i C a g lio s tra . N ie  o d z n a c z a ­
ją c y  się ro z rz u tn o ś c ią  F ra n c u z i w y  
d a ją  ro c z n ie  n a  p o ra d y  u ró żn e g o  
ro d z a ju  w ró ż b ia rz y , ja s n o w id z ó w , 
p ro ro k ó w  i  z n a c h o ró w  p rzes z ło  m i ­

K r w ą / ź ó w k a  
e a s r  S

P O Z IO M O :  1 — p n ie  się  po  śc ia ­
n ie ,  9 —  k a re s , o k a z y w a n ie  s e r­
d ec zn o śc i, 11 — k r z e w  od  o rzec h a , 
12 —  p y s k  p o tw o r a , 13 — k s ię żn ic z  
k a  h in d u s k a , 14 —  k łu te  d rz e w o ,  
15 —  b y w a  p o d n io s ły , 16 — p o r t  
r z e c z n y  n a d  W is łą , 17 —  an g lo s as ka  
m ia r a  p o w ie rz c h n i, 18 v—  w s p ó ł­
tw ó rc a  I  t r iu m w ir a t u ,  20 —  k a p i­
ta n  z  p o w . fa n ta s ty c z n e j,  23 — sp ie  
k ło  go  d z ie w c zę , 24 — p rz e d m io t  
d u m y  k u l tu r y s t y ,  25 —  a b s o lw e n t  
s z k o ły  ś r e d n ie j,  26 — ty b e ta ń s k i ko  
le g a  w o łu , 27 —  k ie r u n e k  sk o śn y .

P IO N O W O :  1 — te re n  p o lsk ie g o  
k o w b o ja , 2 —  ry b a  k a r p io w a ta , 3 — 
u jm a ,  4 —  z d ro jo w is k o  w  P ie n i­
n a c h , 5 —  f u r u n k u ł ,  6 —  s tre fa ,  
1  —  m o że  b y ć  w y s o k ie , 8 — im ię  
„ a to m o w e j K a ś k i” , 9 —  p ła t  w o ­
s k u  z m io d e m , 10 —  g ó rn a  cześć  
z ło ż a  g e o lo g ic zn e g o , 15 — z w r o tn ik ,  
19 —  p a p ie ry  w  s e g re g a to rze , 21 — 
o d p o w ia d a  n a  w o ła n ie , 22 —  ja d ­
ło s p is .

J. D W O J A K  —  S zc zec in

R o z w ią z a n ia  p ro s im y  n a d s y ła ć  
p e d  a d re s e m  r e d a k c j i  w  te r m in ie  
1 4 -d m o w y m  z  a d n o ta c ją  n a k o p e r ­
c ie :  k r z y ż ó w k a  n r  5. W ś ró d  C z y ­
te ln ik ó w , _ k t ó r z y  n a d e ś lą  p ra w id ło  
w e  ro z w ią z a n ia , ro z lo s u je m y  n a ­
g ro d y  k s ią ż k o w e .

l ia r d  d o la r ó w , t j .  k w o tę  w ię k s z ą  
n iż  R e p u b lik a  p rz e z n a c z a  n a  b a d a ­
n ia  n a u k o w e . W  s a m y m  t y lk o  P a ­
r y ż u  je d e n  s z a r la ta n  p rz y p a d a  n a  
120 m ie s z k a ń c ó w , p o dczas g d y  je ­
d en  le k a r z  —  n a  514.

P o p u la r n y m  ro zp o c zę c ie m  ro z m o ­
w y  t o w a r z y s k ie j je s t  p y ta n ie :  „ P o d  
ja k im  z n a k ie m  się u ro d z iłe ś ? ”  W  
w y p a d k u  u tra c e n ia  c e n n e j rz e c z y  
w ie lu  F ra n c u z ó w  k o rz y s ta  z us ług  
ró ż d ż lc a rz y , k t ó r z y  za  p o m o c ą  w a ­
h a d e łk a  i m a p y  w s k a z u ją  re jo n ,  
g d z ie  n a le ż y  p o s z u k iw a ć  z g u b y .  
L u d z ie  s z u k a ją c y  su k ce só w  m a ją  uo  
d y s p o z y c ji m n ó s tw o  o g ło sze ń  d r u ­
k o w a n y c h  p rz e z  ferzy u k a z u ją c e  się  
w  P a r y ż u  m ie s ię c z n ik i a s tro lo g ic z ­
n e . J e ś li n p . z w ą tp iła ś  w  m iło ś ć  
k o c h a n k a  —  ła tw o  m o żes z  s ię  p rz e ­
k o n a ć  ja k  rz e c z y  w y g lą d a ją . W y ­
s ta rc z y  o d w ie d z ić  p r o f .  E ru s a , k t ó ­
r y  je s t  „ n ie o m y ln y m  p rz e w o d n i­
k ie m  w  s p ra w a c h  s e rc o w y c h ”  i za  
20 f r a n k ó w  (h o n o ra r iu m )  o ra z  za  
p o m o cą  p ró b k i p is m a „ p o d e jrz a n e  
go”  u c h y la  r a b k a  ta je m n ic y  co do  
je g o  osobowmści i  w ie rn o ś c i.

W e d łu g  „ F ra n c e  S o ir” , 58 p ro c . 
F ra n c u z ó w  b e z  w a h a n ia  o k re ś la  
z n a k  Z o d ia k u , pod k t ó r y m  się  u ro ­
d z iło , 53 p ro c . s ta le  c z y ta  c o d z ie n ­
n e h o ro s k o p y  w  p ra s ie , 43 p ro c . 
u w a ż a  a s tro lo g ó w  za  n a u k o w c ó w ,  
38 p ro c . k o rz y s ta  lu b  z a m ie rz a  k o ­
rz y s ta ć  z  ic h  u s łu g , a  37 p ro c . je s t  
p rz e k o n a n y c h , że  c h a r a k te r  czło ­
w ie k a  z a le ż y  od  z n a k u , p o d  k t ó ­
ry m  się u ro d z ił.

P o c z ą te k  n o w e g o  r o k u  je s t  z w y ­
k le  o k re s e m  „ ż n iw ”  d la  a s tro lo ­
g ó w . W _ c ią g u  o s ta tn ic h  ty g o d n i  
w y s ta w n i! o n i d z ie s ią tk i ty s ię c y  ho  
ro s k o p ó w , p o b ie ra ją c  w  z a le żn o ś c i 
od  s w o je j p o p u la rn o ś c i od- 10 d o  100 
f r a n k ó w  „ z a  d z ie ło ” . A m a to rz y  Ho­
ro s k o p ó w  p ła c ą  ty m  ra z e m  za  n ie ­
p o m y ś ln e  z r e g u ły  p rz e p o w ie d n ie ,  
p o n ie w a ż  uk»ad  z o d ia k a ln y  n a  r .  
tS65 je s t  z ło w ie s z c z y ...

(7— 14.11.1949 r . )

♦  W  s ty c z n iu  b r .  P o r to w y  U -  
rz ą d  Z d ro w ia  d o k o n a ł  b a d a ń  s a n i­
ta rn y c h  227 s t a tk ó w ,  k tó re  p r z y b y ły  
do  p o r tu .

♦  Z  l is tu  p r z e d s ta w ic ie la  f i r m y  
H A R T W IG  w  N o w y m  J o rk u  do  Z a  
rz ą d u  P o r tu  S z c z e c in :  ,,. . .  w  s fe ­
ra c h  ż e g lu g o w y c h  U S A  ro ze s z ła  się 
ju ż  p o g ło s k a , ż e  w  S zc ze c in ie  ła ­
d u je  się  s z y b k o  i  s p ra w n ie , a a r ­
m a to rz y  n a b ie r a ją  p rz e k o n a n ia  do

••portu  P a n ó w  ja k o  b e zp ie czn e g o  
n ie  o b a w ia ją  się  d łu g ie g o  p o s to ju ” .

♦  L a u r e a t a m i n a g ró d  w  d z ie d z i­
n ie  p la s ty k i z o s ta l i:  Z e n o n  K o n o -  
lo w ic z , I  n a g ro d a , 60 000 z ł —  za 
rw ó rc zo ść  a r ty s ty c z n ą  w  m a la r ­
stw ie , G u id o  R e c k ,  I I  n a g ro d a  —  
'0  000 z ł  —  za  z b ió r  r y s u n k ó w  szcze  
e iń s k ic h , H a l in a  S z u s zk ie w ic z , J a ­
n in a  H a ła s z y ń s k a , W ik t o r ia  H e m -  
-k a , S ta n is ła w  J e z io ra ń s k i i T a ­
d eu s z  K lu ś k a , n a g r o d y  po 20 000 z ł. 
— za  n a jle p s z e  p ra c e  w  m e ta lo p la ­
s ty c e  i  g a la n t e r i i  a r ty s ty c z n e j.

♦  N a d  S zc ze e in e m  p rze s z ła  n ie ­
z w y k ła  w ic h u r a , k t ó r a  t r w a ła  p rze z  
k i lk a n a ś c ie  g o d z in  i  p ró c z  szkód  
m a te r ia ln y c h  b y ła  p o w o d e m  d w ó ch  
ś m ie r te ln y c h  w y p a d k ó w .

♦  S zc zec in  o s ią g n ą ł w  u b ie g ły m  
ro k u  b a rd z o  z n a c z n e  su k c e s y  w  
szy b ko ś c i o b s łu g i s ta tk ó w . S zcze­
g ó ln ie  d o c h o d o w y m  b y ł  m ie s iąc  
g ru d z ie ń , k ie d y  n a  29 sta tk ac h , je d ­
no  t y lk o  p rz e d s ię b io rs tw o  s o e d y c y j-  
n e H A R T W IG  u z y s k a ło  937 g o d z in  
„ d is p a tc h u ” . W  s ty c z n iu  b r .  osz­
czędność p rz y  13 s ta tk a c h  w y n io s ła  
422 g o d z in y .

♦  N ie d z ie ln y  d o d a te k  i lu s tr o w a ­
n y  „ K u r ie r a  S z c z e c iń s k ie g o ” , k tó ­
r y  ju ż  od  d w ó c h  ty g o d n i się u k a ­
z u je , je s t  n ie z w y k le  ż y w o  re d a g o ­
w a n y  i  b a rd z ie j o d p o w ia d a  p r o f i ­
lo w i  te g o  p is m a  n iż  p o p rz e d n i do ­
d a te k  —  „ D z ie n n ik  L i t e r a c k i” .

N E P T U N

Szampańska
zabawa

Z A  P R Z Y J Ę C IE  w y d a n e  w  je d ­
n y m  z  a te ń s k ic h  n o c n y c h  lo k a l i  na  
cześć z n a n e j g r e c k ie j  a k t o r k i  f i l ­
m o w e j M e l in y  M e r c o u r i  ( „ N ig d y  w  
n ie d z ie lę ” ), a r m a t o r - m u l t im i l io n e r  
A ris to te le s  O n a s s is  z a p ła c ił  c ie p łą  
rą c z k ą  ra c h u n e k  p o n a d  800 d o la ­
ró w . K o s z ty  o b e jm o w a ły  ce n ę za ­
s ta w y , p o t łu c z o n e j p rz e z  ro z b a w io ­
n y c h  gośc i w  c z a s ie  so low eg o  ta ń c a  
a r ty s t k i  n a  s to le , ( j .o . )

—  C z y  z d a r z y ły  s ię  p a n u  p rz y g o ­
d y  n a  w y b ie g u ?

—  B o  to  ra z !  K ie d y ś  z o s ta w io n o  
w  m a ry n a rc e  ig łę  w e tk n ię tą  w  pod  
s ze w k ę  pod p a c h ą , k tó r a  k łu ła  
m n ie  p r z y  k a ż d y m  ru c h u .. . In n y m  
ra z e m  —  b y ło  to  n a M ię d z y n a ro d o  
w y c h  T a rg a c h  w  P o z n a n iu  —  g a r ­
d e ro b ia n y  z a p o m n ia ł za b ra ć  la k ie r  
k i  d o  s m o k in g a . W y c h o d z iłe m  na  
w y b ie g  3 r a z y  w  p o ży c zo n y c h  b u ­
c ik a c h  t a k  c ia s n y c h , że m u s ia łe m  
p o d w ija ć  p a lc e  u n ó g  —  do  b ó lu . 
A  tu  t r z e b a  b y ło  za c h o w a ć  n ie ­
s k rę p o w a n y  u ś m ie c h . R a z  te ż  o m a l  
n ie  z e m d la łe m  — d e m o n s tru ją c  w  
T b il is i  p rz y  3 8 -s to p n io w y m  u p a le  
je s io n k i n a w a to lin ie .

— M o że  k i lk a  s łó w  o p a n a  z a g ra ­
n ic z n y c h  k o n k u re n ta c h ?

—  N a jg r o ź n ie js i k o n k u re n c i,  to  
m o d e l ra d z ie c k i — G ie ra , p rz e m iły  
a k t o r  o p e re tk i z  L e n in g ra d u  i  B u ł­
g a r  P e tia .  O b a j m a ją  ś w ie tn e  wa­
r u n k i  z e w n ę trz n e , o b a j ś w ie tn ie  
p ra c u ją . J e s te śm y z re s z tą  w  d u ż e j 
p rz y ja ź n i.

— B y w a ją c  za  g ra n ic ą  p a t r z y  pan  
z a p e w n e  o k ie m  fa c h o w c a  n a  u b ió r  
m ę żc zy zn  n a  co d z ie ń . J a k ą  lo k a tę  
d a łb y  p an  n a s zy m  pan o m ?

— J e ś li c h o d z i o k r a je  d e m o k ra ­
c j i  lu d o w e j,  z d e c y d o w a n ie  n a j le p ie j  
—  n a jc ie k a w ie j !  —  u b ra n i są m ę ż ­
c z y ź n i w  P o ls ce . N ie z ła  k o n fe k c ję  
m a ją  W ę g rz y . W  Z S R R  n a j le p ie j u -  
b ra n y c h  m ę żc zy zn  w id z ia łe m  w  L e  
n in g ra d z ie  i  w  T b il is i .

R o z m .:  Z b ig n ie w  K .  R O G O W S K I

Błyskawicznie...
W Y K O P A N IE  jednego dołu 

pod słup energetyczny trw a ło  do 
te j pory ok. 20 godzin i w ym a­
gało pracy 2 ludzi. Obecnie tę 
samą pracę w  ciągu 10 m in. 
w yko nu je  specja lny św ider za­
insta lowany na ciężarówce, kon 
s tru k c ji inżyn ie rów  z Lub lina

Specjalistka?
W Ł O S K A  r a d io fo n ia  z a a n g a ż o w a ­

ła  o s ta tn io  n a jm ło d s z ą  c ó rk ę  b y łe ­
go d y k ta t o r a  I t a l i i ,  3 4 - le tn ią  A n n ę  
M a r ię  M u s s o lin i. M a  ona n a  p o czą ­
t e k  p rz e p ro w a d z ić  se rię  w y w ia d ó w  
ze  z n a n y m i o so b is to ś c iam i n a  te ­
m a t ja z z u  i  m u z y k i  r o z r y w k o w e j .

( j o . )

U kolebki 
poickiej mody

C u d z o z ie m c y  o d w ie d z a ją c y  
P o ls k ę  p ra w ie  je d n o m y ś ln ie  
s tw ie rd z a ją :  P o lk i są d o b rze  
u b ra n e , są e le g a n c k ie . N ie w ą t  
p liw ie  n a  te n  s ta n  rz e c z y  
w p ły w a  w  p o w a ż n y m  s to p n iu  
p ra c a  z n a n y c h  od w ie lu  la t  
d o m ó w  m o d y  z „ M o d ą  P o l­
sk ą ”  i „ T e l im e n ą ”  n a cze le  
W s z y s tk ie  n o w e  m o d e le  „ M o ­
d y  P o ls k ie j”  p o w s ta ją  w  spe­
c ja ln y m  o ś ro d k u  w z o rn ic tw a  
w  W a rs z a w ie . Je s t to  s p e c ja l­
nego ty p u  p la c ó w k a  d z ia ła ją ­
ca n a za s a d z ie  o ś ro d k a  do ­
ś w ia d c za ln e g o . O W  p ro je k tu je  
n o w e  m o d e le , o d p o w ie d n ie  
d o d a tk i do n ic h  w postaci 
p rz y b ra ń . to re b e k , k a p e lu s z y ,  
a n a s tę p n ie  w y k o n u je  w z ó r  w  
je d n y m  e g z e m p la rz u .

N a  z d ję c iu :  m o d e l g o to w y ,  
te ra z  t r z e b a  do n iego  d o b ra ć  
o d p o w ie d n ie  d o d a tk i.

C A F — fo t. C io łe k

źotfawedm
C H O C  J E S Z C Z E  n ie  b y ło  p r a w ­

d z iw e j z im y , czas p o m y ś le ć  o w io ś  
n ie . I  ch o ć  w  m o d z ie  n ic  się  n ie  
z m ie n ia , z a s ta n ó w m y  s ię  co z ro ­
b ić , b y  je d n a k  w y g lą d a ć  in a c z e j. 
M a m y  d o b rą  o k a z ję :  n a  o k re s  k w it  
n ie n ia  p ie r w io s n k ó w , k ie d y  „ je ­
szcze p ó łn o c  lo d e m  d m u c h a ”  u s z y j  
m y  so b ie  k o s t iu m  z  tw e e d u , c z y li  z 
g ru b e j t k a n in y  o  w ie lo k o lo r o w y c h  
s p lo ta c h . B y ła  o s t a t n im  k r z y k ie m  
m o d y  w  la ta c h  t r z y d z ie s ty c h , po  
w y z w o le n iu  w r ó c i ła  w  p o stac i sa­
m o d z ia łó w , a  o b e c n ie  —  p ro d u k o -

TWEEDOWE PIERWIOSNKI
w a n a  w  d u ż y m  w y b o r z e  —  g o to w a  
n a m  ro z w ią ż a ć  t r z y  p ro b le m y  n a  
r a z :  c ie p ła , m o d n e g o  w y g lą d u  i  
p ra k ty c z n o ś e i (o d z ie ż  z tw e e d u  w y  
s ta rc z y  ra z  w  se zo n ie  o d n ieś ć  do  
—  b rr .r  — p r a ln i m ie js k ie j) .

K o s t iu m y  z  tk a n in y  w  r ó ż n o b a rw  
r e  s p lo ty  m a ją  fa s o n  s p o r to w y :  ża  
k ie t  z a k r y w a ją c y  b io d ra , d w u rz ę ­
d o w e  z a p ię c ie , k o s z u lo w y  k o łn ie ­
r z y k  z k la p k a m i,  k ie s z e n ie  o ra z  
z k o n ie c zn o ś c i w ą s k ą  s p ó d n ic ę . 
M o d n e  w  u b ie g ły m  r o k u  la m ó w k i  
ze s k ó ry  u s tę p u ją  m ie js c a  dość sze­

r o k im  s te b n ó w k o m . Z  o d c h o d zą ­
cy ch  w  c ie ń  fa s o n ó w  b a tt le d re s s  
n o ż o s ta ły  ju ż  t y lk o  za p in a n e  n a  g u  
z ik i ,  p o d łu ż n e  p a t k i  n a  k ies ze ­
n ia c h . P a n ie  w ą s k ie  w  pas ie  i w  
b io d ra c h  m o g ą  d o  teg o  dodać' tw e e  
d o w y  p a s e k  z o b c ią g a n ą  k la m r ą  —  
o c zy w iś c ie , z a m ia s t k ie s z e n i. N a  
g ło w ę  b e re t ,  a n a n o g i...

B ło g o s ła w io n e  k o s tiu m y  s p o rto ­
w e !  J e d y n e  k o s tiu m y , d o  k tó ry c h  
n o s i s ię  o b u w ie  b e z  o b ca só w  —  i  
to  bez s zk o d y  d la  w y g lą d u  c a łe j  
s y lw e tk i,  ( i f )

SPRÓBUJCIE 0STR0B0KA!
W  S K L E P A C H  C e n t r a l i  R y b n e j  

m o ż n i  o b e c n ie  k u p ić  r y b ę  a t la n ­
t y c k ą  o n a z w ie  o s tro b o k  (17 z ł k g ) .  
O s tro b o k  g o to w a n y , p o d a n y  z  o s try  
m i, g o rą c y m i p ik a n t n y m i  sosam i 
je s t  s m a c z n ie js z y  o d  sm ażo n eg o . 
D ła te g o  p ro p o n u ję  p rz y r z ą d z e n ie  
o s tro b o k a  n p . w  sos ie  k o rn is z o n o ­
w y m .

S posób p r z y r z ą d z e n ia :  r y b y  oczyś  
c ić , p o k ro ić  i  w y m y ć  po d  b ie żą c ą  
w o d a . P o k ro jo n ą  c e b u lę  i  j a r z y n y  
(35 d k g )  z  p ie p r z e m , o c te m  i  so lą

(do  s m a k u ) u g o to w a ć . D o  w y w a r u  
w ło ż y ć  k a w a łk i  r y b y  i  g o to w a ć  o k .  
15—20 m in u t ,  a  n a s tę p n ie  o d s ta w ić  
n a  2 g o d z in n y  o k re s  „ le ż a k o w a ­
n ia ” . P o  le ż a k o w a n iu  u ło ż y ć  n a  
p ó łm is k u  i  z a la ć  u p rz e d n io  p r z y ­
g o to w a n y m  sosem  k o rn is z o n o w y m .

Co je s t  p o tr z e b n e  doT sosu? 20 
d k g  ja r z y n ,  5 d k g  c e b u li, 3 d k g  
m ą k i p s z e n n e j, 10 d k g  k o rn is zo n ó w ', 
10 d k g  ś m ie ta n y , 3 d k g  t łu s zc zu  
— c y t r y n a  lu b  o ce t, p ie p rz , só l do  
s m a k u , k o p e r  z ie lo n y  i  p ie tru s z k a .

U g o to w a ć  o k o ło  0,5 l i t r a  w y w a r u  
z ja r z y n  i  ości ry b n y c h  i o d c ę d z ić . 
Z r o b ić  za s m a żk ę  (b ia łą )  z  tłu s zc zu , 
m a k i,  c e b u li i ro z p ro w a d z ić  o d ce -  
d z o n y m  u p rz e d n io  w y w a r e m  d o k ­
ła d n ie  m ie s z a ją c . D o d a ć  d ro b n o  po  
k r o jo n e  k o rn is z o n y  o ra z  p ie p r z ,  
só l, o c e t lu b  c y t r y n ę  — do  s m a k u  
i  z a g o to w a ć . D o d a ć  ś m ie ta n y  p ie ­
t ru s z k i i  k o p r u  (n ie  g o to w a ć  d a le j ) .

O s tro b o k  je s t  je d n ą  ze  s m a c z n ie j  
s zy ch  r y b  a t la n ty c k ic h .  B a rd z o  n a ­
m a w ia m y  p a n ie  do  w y p ró b o w a n ia  
teg o  d a n ia .
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34 k in  gra
w piłkę nożną

Ludzie XX-lecia w sporcie szczecińskim

1 L U T E G O  b r .  d o s k o n a ły  p i łk a r z  
a n g ie ls k i S ta n le y  M A T T H E W S  p ra  
w o s k r z y d ło w y  S to k e  C it y ,  B la c k -  
p o o l i  r e p r e z e n ta c ji  A n g l i i  ob ch o ­
d z i ł  50 ro c zn ic ę  u ro d z in . 34 la ta  za  
ję ła  m u  z a w o d o w a  g ra  w  p iłk ę  noż  
n ą . M a tth e w s  d o k o n a ł tego  n ie b y ­
w a łe g o  w y c z y n u  p rz e d e  w s z y s tk im  
d z ię k i s to s o w a n iu  s p o rto w e g o  t r y  
b u  ż y c ia . W  S W E J  D Ł U G IE J  K A ­
R IE R Z E  G R A Ł  T Y L K O  W  2 D R U  
Ż Y N A C H  —  w y ró s ł w  S to k e  C ity ,  
n a  k r ó t k o  p rz e s z e d ł d o  B la c k p o o l  
I  w r ó c i ł  z  p o w ro te m  do  m a c ie rz y ­
s ty c h  b a r w , w  k tó r y c h  te ż  Ś W IĘ ­
C I Ł  W  D N IU  S W Y C H  U R O D Z IN  
R Z A D K I  W  P I Ł K A R S T W IE  J U B I ­
L E U S Z . N a  p rz y ję c iu  w y d a n y m  n a  
cześć z n a k o m ite g o  s p o rto w c a , o trz y  
m a ł ja k o  p re z e n t  t o r t  u ro d z in o w y  
w k s z ta łc ie  b o is k a  sp o rto w e g o .

( n )

G o d z . 9.30 —  h a la  s p o r to w a  —  
d . c . p ó łf in a łó w  m is tr z o s tw  P o ls k i  
J u n io ró w  w  s ia tk ó w c e :  P O G O Ń  —  
G R Y F  S łu p s k , Z R Y W  Z ie lo n a  G ó ­
r a  —  M K S  G D A Ń S K .

G o d z . 13 —  s a la  Z S R  w  D ą b iu  —  
m ię d z y n a ro d o w y  t u r n ie j  w  k o s z y ­
k ó w c e  k o b ie t :  A Z S  T O R U Ń  — SC  
C H E M IE  H a l le  (N R D )  i  S C  C H E ­
M IE  —  r e p r . S Z C Z E C IN A  ( ju n io r ­
k i ) .

G o d z . 13.50 —  h a la  s p o r to w a  —  
o tw a rc ie  m ię d z y n a ro d o w e g o  tu r n ie  
Ju ju n io r ó w  i  ju n io r e k  w  p iłc e  rę cz  
n e j  z  u d z ia łe m  r e p r .  B E R L IN A  i 
m ie js c o w y c h  ze s p o łó w .

G o d z . 16 —  sa la  Z S R  w  D ą b iu  —  
s ia tk ó w k a  k o b ie t :  L Z S  D o b ra  —  
A Z S  P o li te c h n ik a , L Z S  Z d r o je  — 
M K S  S zc zec in  i  L Z S  D ą b ie  —  '  ^ S  
P o m o rz e .

W  C Z W A R TE K  odbyło  
się losowanie nagród dla  
Czyte ln ików , k tó rzy  b ra li 
udzia ł w  Plebiscycie „ K u ­
r ie ra ”  na 10 najlepszych  
sportowców Z iem i Szcze­
c ińsk ie j w  1964 roku:

N A  ZD JĘ C IU : Jedna z 
naszych Czytelniczek —  p. 
K rys tyna  W O Ź N IA K  w y ­
ciągnęła ko le jny  zw ycięsk i 
kupon.

Foto: St. C ieślak

BYŁA ICH GARSTKA...
GD K IL K U  miesięcy na łamach „Kuriera” kontynuuje­

my cykl artykułów, zapoznających Czy!elni.ków z ludźmi, 
którzy kładli podwaliny pod siłę dzisiejszego sportu szcze­
cińskiego, którzy w  pierwszych, pionierskich latach zaczy­
nali niemal od zera. Była ich garstka...

PA N  JÓZEF W O JTEC K I 
p rzy jecha ł do Szczecina w  stycz 
n iu  1946 roku. K ró tk a  charak­
te rys tyka  jego dzia ła lności spor

Przykra porażka
kadry w ioiiachium

D R UG I w ystęp kad ry  PZPN 
na terenie N R F zakończył się 
p rzykrą  porażką. Po rem isie 
2:2 w  H am burgu, nasi piłka<- 
rze w  sobotę przegra li w  M o­
nach ium  z zespołem FC 
Bayern M onachium  1:3 (1:2). 
B ram kę d la  Po lsk i zdobył K o ­
w a lik .

Zebrania, zebrania...
D Z IŚ  w  n ie d z ie lę  o g o d z . 10 w  

sa li k o n fe r e n c y jn e j W K K F iT  p rz y  
u i. T k a c k ie j  52 o d b ę d z ie  się k o n ­
fe re n c ja  s p ra w o z d a w c z o -w y b o rc z a  
O k rę g o w e g o  Z w ią z k u  G im n a s ty c z ­
nego.

P O R A D N IA  S p a rfc o w o -L e k a rs k a  
w  S zc ze c in ie  z a w ia d a m ia , że  w  
d n iu  9 lu te g o  o go d z . 16 o d b ę d z ie  
się  k o n fe re n c ja , n a  k t ó r e j  z o s ta ­
n ie  u s ta lo n y  p la n  b a d a ń  o k re s o ­
w y c h  w s z y s tk ic h  z a w o d n ik ó w  z  te  
re n u  m ia s ta  u p r a w ia ją c y c h  k o la r ­
s tw o .

W  D N IU  13 lu te g o  o go d z . 18.30 
w  b u d y n k u  W K K F iT  p r z y  u l.  
T k a c k ie j  o d b ę d z ie  się  W a ln e  Z g ro ­
m a d z e n ie  D e le g a tó w  P o ls k ie g o  
Z w ią z k u  M o to ro w e g o , (a m )

tow ej jest następująca: rozpo­
czął pracę ja ko  re fe ren t do 
spraw przysposobienia w o jsko­
wego p rzy Zarządzie M ie jsk im , 
następnie p e łn ił w  W K K F  fu n k  
cję inspektora sportowego, a 
społecznie — sekretarza Szcze­
cińskiego Okręgowego Zwiąż--u 
L e kk ie j A tle ty k i. W 1953 ro ku  
pan W o jteck i został w icenreze- 
sem do spraw  sędziowskich w  
O ZLA. Od 1961 roku  pracuje w  
a d m in is tra c ji Akadem ickiego 
Z w iązku  Sportowego w  Szczeci­
nie.

W Y M IE N IE N IE  wszystkich 
fu n k c ji tego skromnego dz ia ła­
cza by łoby dość trudne  — p rzy­
toczyliśm y ty lk o  najważniejsze. 
C iekawe są natom iast wspom ­
nienia z pierw szych m iesięcy 
pracy w  w yzw olonym  Szczeci­
nie.

— P IER W SZYM , n ie ła tw ym  
zadaniem, k tó re  m i powierzono 
— m ów i p. W o jteck i — była  
inw en ta ryzacja  ob iektów  spor­
tow ych na terenie m iasta.

W IE LE  W Y S IŁ K U  w ło ż y li­
śm y w  przystosowanie do po­
trzeb sportowców H a li Sporto­
w e j p rzy u l. Narutow icza, w 
k tó re j m ieściła się przedtem 
ujeżdżalnia! T o r ko la rsk i w y ­
m agał kapita lnego remontu, ale 
i z tym  sobie poradziliśm y. Do­
prow adziliśm y do stanu używ ał 
'ości stadion w  Lasku A rko ń - 
'k im . Tym  w szvstk im , którzy 
p rzy jech a li do  Szczecina k ilka  
'a t  później, tysięcznym  rzeszom 
m łodych ludz i, k tó rzy  urodził- 
l ię  już w  naszym mieście. w a r- 
•¿■fł pokrótce powiedzieć, ja k  w y ­
glądał w  1946 ro ką  stadion Po­
goni.

— P R Z Y P O M IN A Ł  on w ó w ­
czas m ałe prow inc jona lne  b o i­
sko bez tryb u n , szatni (za szat­
nię s łużył d rew n iany  barak). 
W około leżało m nóstwo m in  i 
pocisków a rty le ry jsk ich . Dziś, 
gdy wspomnę tam te la ta, aż tru  
dno uw ierzyć, że nasz piękny, 
reprezentacyjny stadion w yrós ł 
na m ie jscu małego p lacu poro­
śniętego dookoła krzewam i.

— Z A  N A JW A ŻN IE JS ZE  o- 
siągnięcia sportu  szczecińskie­
go w  m in ionym  dwudziesto le­
ciu uważam rozw ó j sportu  m a­
sowego, szkolnego i akadem ic­
kiego, znaczne podciągnięcie po 
ziomu w  ta k ich  dyscyplinach, 
ja k  p iłka  nożna, boks, lekka 
a tle tyka.

— CZEGO ŻYCZĘ? Dalszego, 
stałego w zrostu  znaczenia na-

J O Z E F  W O J T E C K I

szego sportu na arenie k ra jo ­
w e j i m iędzy rtarodowej, w y ­
chowania przez nasze k lu b y  co 
n a jm n ie j k ilku n a s tu  zawodni­
ków, k tó rzy  reprezentow aliby 
nasze m iasto  i  k ra j na O lim ­
piadzie w  M eksyku, rozw oju  za 
niedbanych dotychczas dyscyp­
lin  s-portowych.

Rozm.: Andrzej M A R TY N A

PćSffiMsSy
mistrzostw Polski

juniorów
pod slnfikg

W  P IĄ T E K  rozpoczął się w  
H a li Sportow ej p ó łfina łow y  
tu rn ie j o m istrzostw o Po lski 
ju n io ró w  w  siatkówce. U d z ia ł 
b iorą 4 zespoły: Gdańsk, Z ie ­
lona Góra, Kosza lin  i  Szcze­
cin. A  o to  w y n ik i:
Szczecin — Gdańsk 2:3
Z ielona Góra — Koszalin 3:0 
Gdańsk — Koszalin  2:3
Szczecin —  Z ie lona Góra 2:3 

D Z lS  o godz. 9.30 rano za-* 
kończenie tu rn ie ju , (am)

DZIĘKUJEMY...
...za pozdrow ienia i  p iękną  

kartkę  przesianą pod adresem  
redakc ji przez czwórkę akade­
m ików  szczecińskich z obozu 
kadry  narodowej w  Jelenie j 
Górze. Na kartce w idn ie ją  pod 
pisy Korzeniowskiego, M yś liw ­
ca, Kędzierskiego i  Fronckie- 
wieża.

26 drużyn w turnieju 
hokejowym „Kuriera“ !
JA K  BYŁO  do przewidzenia, turniej hokejowy „Ku­

riera”, który odbędzie się z okazji I I I  M iejskiej Zimowej 
Spartakiady na „Lodogryfie”. wywołał duże zaintereso­
wanie wśród młodych entuzjastów kauczukowego krąż­
ka. Wczoraj zamknęliśmy listę zgłoszeń I okazało się, że 
do naszej imprezy zgłosiło się aż 26 zespołów.

A oto pełna lista zgłoszonych drużyn:

G RUPA SZKÓ Ł PO DSTAW O W YCH:

szk. nr 43, szk. nr 21, szk. nr 64, szk. nr 4S, szk. nr 23, 
szk. nr 64, szk. nr 69, szk. nr 10.

G RUPA SZKÓ Ł ŚREDNICH:

Technikum Samochodowe, Techn. Mechauiczno-Erer- 
getyczne, Technikum Geodezyjne, Lic. Ogólnokształcące 
nr 2, Liceum Ogólnokształcące nr 6.

G RU P A  ZESPOŁÓW' „D Z IK IC H ":

„Bagna Arkońskie", „Niagara”, „Odra G ryfino”, „Ze- 
lechowiak”, „Litościwi”, „Spokojni — Bezrzecze”, „Alba­
tros", „M erkury”, „Liverpool’-, „Płonią I I ”, „Błyskawi­
ca” „Gumieńce”, „Young Boys”, (am)

—■ Widzisz, wszyscy ju ż  poszli. Jesteśmy same!
—  A  pan?
— A  prawda, zapom niałam  c i powiedzieć. K u ­

zyn zjechał niespodzianie. N ie ma gdzie spać. M u­
s im y go przenocować.

Spoglądam na „kuzyna*'. Jakiś bubek w  oku la ­
rach, k tó ry  spogląda znad „ P layboya”  bezbarw­
nym  w zrokiem . Spoglądam z ko le i na swoje nogi: 
pończochy m am w  strzępach. Potem w zrok prze­
noszę na Opal. „Czyżby tego nie widzia ła?*'

— Słuchaj, i  jeszcze jedna rzecz: m usim y spać 
razem. You dont m ind, du you?*

„Yes. I  do’’* —  myślę, a l”  tego nie mówię.

— Bo widzisz, co robić? Nie m am  trzeciego po­
słania. A tapczan jest szeroki. N ie będziemy sobie 
przeszkadzać. — O pal głaszcze poduszkę, nie pa­
trząc na mnie.

— Surely, Opal, sure ly !* Nie będzem y sobie 
przeszkadzać — m ówię m iękko i  jednocześnie za­
czynam m anipulow ać przy swoim  tlum oku. Czuję, 
że ściga m nie w zrok „kuzyna” . „Ten  cho~:aż za­
uw ażył, że nie mam  butów , a pończochy i nogi w  
strzępach. Jakiś lu d zk i odruch, w  każdym  razie”  
— myślę.

— Jasne, Opal, że m nie wszystko jedno, gdzie 
śpię — m ówię dalej, w yd łubu jąc  z łubów  półbuty. 
Następnie odpinam  podw iązki, śc iąganf co jeszcze 
zostało m i z pończoch, w b ija m  na bose nogi pan­
to fle , głośno p rzyb ija ją c  o podłogę, i bez słowa,

bez gestu pożegnania, wychodzę, zatrzaskując za 
sobą d rzw i.

Gdy pukam  do poko iku Staszka, św ita. Gospo­
darz w ita  m nie w  pełnym  rynsztunku, gotowy do 
drogi.

— Ach to ty ! Skąd wiedziałaś, że ten m ój fagas 
przyśpieszył te rm in  wyjazdu. Zaraz ruszamy. M y­
śla łem , że ju ż  nie dam rady skontaktować się z to-

Ewa Berberyusz (84)

bq. A le  masz węch! S łuchaj, straszno, prośba! — 
Staszek trzym a 'w ręku klucze. — Czy możesz 
wziąć to i zajrzeć tu  co ja k iś  czas? Choćby raz w  
tygodniu. W idzisz, żeby te k w ia tk i nie zw ięd ły ! 
(Staszek oprócz gotyku ma zam iłowanie do roś lin  
doniczkowych). N ie śm iałem  cię pros ć, żebyś ko­
rzystała z mojego mieszkania. W iem, że masz coś

lepszego, u tych Am erykanów . A le  gdyby c i się 
udało wpaść tu  raz w  tygodniu, chyba bym cię 
ozłocił...

— Staszek, ty  naprawdę dajesz m i te klucze i  
zostawiasz pokó j w o lny?!

—  Jak na jbardz ie j. Nawet trochę się o niego bo­
ję . Zęby się ktoś do niego nie „p rzyzn a ł” . T ak i do­
b ry  pokó j!

—  To naprawdę m ogłabym  tu  być w  czasie tw o­
je j  nieobecności?

—  A ż do mojego pow rotu. Do końca w akacji. 
Przez trzy  miesiące. A  chciałabyś?

—  Czy chc alabym ? Jesteś najwspanialszym  fa ­
cetem, jakiego znam  —  padam Staszkowi w  ra ­
m iona. — A  teraz ju ż ■ jedź, kochanie, ja k  na jp rę ­
dzej.

— W łaśnie to robię. Tu są klucze, tu  zapałki, 
no, i  w  ogóle — Staszek ro b i nieokreślony ruch  
ręką.

— Wiem, w iem . Wszystko wiem.

Zostaję sama. „A  w ięc szczęście sprzyja ubogim. 
Górą nasi! Teraz ty lk o  znaleźć k ilk a  dobrych po­
sług, wydostać rzeczy od Opal, i  jestem  za ła tw io­
na! Kończę spokojnie studia i ” ..,

(Koniec)

*  N ie  m a sz  n ic  p rz e c iw k o  te m u , p ra w d a ?  (an g .)  
* •  O w s ze m , m a m  (a n g .)
*  Z  p e w n o ś c ią , O p a l, z  p e w n o ś c ią !  (a n g .)
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P O L S K I —  „N o s o ro ż e c ”  g . 19.30; 
W S P Ó Ł C Z E S N Y  —  „ P rz y g o d y  d o -

16; Z A M E K  — k o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y ;  s o lis tk a  S ta n is ła w a  M a r c in ia k -  
G o w a rz e w s k a  —  so p ra n  —  g . 12; 
P L E C IU G A  —  „ A w a n t u r a  w  te ­
a t r z e ”  g . 14, 17.

M i  r t ca

0 E L F IN  ( te l .  468-78) —  „ P ta s z y n a ”  
g . 12, 14 —  „ K u b a  w  o g n iu ”  g . 16, 
18.15, 20.30 — k u b . —  od la t  16; 
p o n ie d z ia łe k :  „R ę c e  n ad  m ia s te m ”  
g . 10, 12, 14, 16, 18.15, 20.30 —  w ł .  — 
o d  la t  16; K O S M O S  ( te l.  355-02) — 
„ S ie d e m  n a rz e c z o n y c h  d la  s ie d m iu  
b r a c i”  g. 9, 11.15, 13.30, 16, 18.30, 21
—  U S A  — o d  la t  12 p a n o ra m , (n ie ­
d z ie la  i p o n ie d z ia łe k ) ;  C O L O S S E U M  
( te l .  458-18) „ D a w id  i L iz a ”  g . 16, 
18.30, 21 —  U S A  —  od la t  16 (n ie ­
d z ie la  i  p o n ie d z ia łe k ) ;  B A Ł T Y K  
( te l .  733-35) —  „ K r ó lo w a  K r y s t y n a ”  
g. 13.30, 15.50, 18.10, 20.30 — U S A
—  od la t  16; p o n ie d z ia łe k :  „ O k la ­
h o m a ”  g . 11, 14, 17, 20 —  U S A  — 
od  la t  12 —  p a n o ra m .;  P O L O N IA  
( te l .  473-01) —  „ B e a ta ”  g . 13, 15.30, 
18, 20.30 —  p o i. — od  la t  16 (n ie ­
d z ie la  i p o n ie d z ia łe k ) ;  P IO N IE R  
( te l .  475-02) — „ H o le n d e rs k a  p r z y ­
g o d a ”  g . 13, 15 —  „P ro c e s  n o r y m ­
b e r s k i”  g. 17 —  „ D w a  ż e b ra  A d a  
m a ”  g . 18.30, 20.30 — p o i. —  od la t
16 (n ie d z ie la  i  p o n ie d z ia łe k ) ;  M U ­
Z A  (P o m o rz a n y )  „S e rc e  i  szD ada”  
g . 15, 17.15, 19.30 —  fra n c . —  od la t  
12; M A R S  —  „ D w ie  no ce  je d n e g o  
d n ia ”  g . 16.30, 18.45, 21 — ju g . — 
od  la t  16 —  p a n o ra m .;  P R O M IE Ń
—  „ Z a k o c h a n i są m ię d z y  n a m i”  g. 
14, 16 —  o d  la t  16; P A Ł A C  M Ł O ­
D Z IE Ż Y  —  „S O S  T it a n ic ”  g . 14.30,
17 —  a n g . —  od  la t  12; F A L A  —
„ P r z e r w a n y  lo t ”  g . 13, 15.20, 17.40, 
20 —  p o i. —  od  la t  16; E C H O  
(K r z e k o w o )  —  „ w ó d z  c z e rw o n o s k ó  
r y c h ”  g . 18, 20 —  ra d ź . —  od  la t  
12; Ś W IT  (S k o lw in )  —  „Szczęście  
w  te c zc e ”  g . 17.30, 19.30 —  ju g .  —  
o d  la t  14; M E W A  (Z e le c h o w o ) —  
„ N ig d y  n ie  w ró c ę ”  g . 17, 19 —
ra d ź . — od la t  16; S Z M A R A G D O ­
W E  (Z d r o je )  — „ D r e w n ia n y  ró ża ­
n ie c ”  g . 14, 16, 18, 20 —  p o i. — 
o d  ła t  16; PR ZY-tf A Z N  (D ą b ie )  — 
„ S ą d ”  g . 15, 17, 19 —  ra d ź . —  od  
ła t  12; H U T N IK  (S to łc z y n ) —  „ Ż y ­
w i  i m a r tw i”  g . 15, 18.30 —  ra d ź .
—  od ła t  12 — p a n o ra m .— I I  części; 
B A J K A  (P o lic e ) —  „ F o to  H a b e r ”  
g . 15, 17, 19 —  w ę g . —  od la t  16; 
1 M A J  (Ż y d ó w c e ) —  „ P e c h o w ie c  
n a  p r e r i i”  g . 13, 17 —  U S A  —  od  
la t  12; „ P u s ty  k u r s ”  g . 15, 19 —  
ra d ź . —  od  la t  12 —  p a n o ra m .;  M A

R Ż E N IE  (W ie lg o w o )  —  „ A c h , te  
d z ie c i”  g . 17, 19 —  ra d ź . —  od la t  
12.
P O R A N K I D L A  D Z IE C I  

D E L F IN  —  „ P ę e h e rz ”  g . 10, 11;
C O L O S S E U M  — „ C y r k  je d z ie ”  g. 
11.15, 13.30; B A Ł T Y K  „ Ś le p y  p e l i­
k a n ” g . 12; P O L O N IA  —  „ K r ó l  
m a łp ”  g . 10, 11.30; P IO N IE R  —
„ P rz y g o d a  S in d b a d a  ż e g la rz a ”  g . 
10, 11, 12; M U Z A  —  „ T a je m n ic a  
t a jg i”  g . 13.30; M A R S  —  „ D z ie ln i  
k o w b o je ” g. 11, 12.10; P R O M IE Ń  — 
„ T a je m n ic e  z ło te g o  r u n a ”  g . 10, 12; 
F A L A  — „ C y r k ”  g . 12; E C H O  — 
„ P io s e n k a  w io s e n k a ”  g . 16; Ś W IT
— „ K r ó l  p u szc z jf”  g . 15; M E W A  —  
„W y s p a  z b a je k ”  g . 12; P R Z Y J A Ź Ń
— „ O  d w ó c h  ta k ic h  co u k r a d l i  k s ię  
ż y c ”  g. 12; H U T N IK  — „ C z a rn y  
k r ó l”  g . 12, 13; B A J K A  —  „ N ie  
b ó jc ie  się t a b lic z k i m n o ż e n ia ”  g. 
11; 1 M A J  — „ B a jk a  o z ły m  p r ą ­
d z ie ”  g . 12.
R E P E R T U A R  K IN  —  n a  p o d s ta w ie  
in f o r m a c j i  W Z K .
F O T O P L A S T Y K O N  — W o j. P o l. 
36 — „ H a w a je — S in g a p o o re ”  g.
10— 21.

A P T E K I
N R  2 — M ic k ie w ic z a  101 —  te l.
730-44; N R  5 — N a ru s z e w ic z a  11 te l.  
462-36; N R  33 —  P I .  G r u n w a ld z k i  
42: —  te l. 345-51.

D Y Ż U R Y  D E L IK A T E S Ó W

N R  1 —  W o j. P o l.  52 — g . 10—15; 
N R  2 —  J e d n o ś e i N a r o d o w e j 47 ■ 
g . 15—20.

T e le w iz ja

T P P R  — W o j. P o l. 66 — p o ra n e k  
d la  d z ie c i „ D u m b o ”  g . 10; f i lm  
„ U p a ł”  g. 18, 20 — p o i. —  od la t  
12; N O T  —  W o j .  P o l. 67 — d a n s in g  
g. 19—24; S P Ó Ł D Z IE L C Ó W  — W o j.  
P o l.  20 — w ie c z o re k  ta n e c z n y  g . 
19; P I W N IC A  —  N ie p o d le g ło ś c i 19
—  c z y n n y  od g. 15— 22; P IN O K IO
— B o h . W -w y  55 —  w ie c z o re k  t a ­
n e c z n y  g. 19; Ł Ą C Z N O Ś C I — D w ó r  
co w a 20 — d a n s in g  g . 19; Z B M  — 
B o h . W -w y  35 —  ta n e c zn e  p o p o łu d  
n ie  g . 14— 20.

M uzeum
M U Z E U M  —  S ta r o m ły ń s k a  27 —  
m a la rs tw o  p o ls k ie , rz e ź b a  p o m o r­
s k a , re n e s a n s o w e  s tro je  k s ią ż ą t po­
m o rs k ic h  g . 10— 16; W A Ł Y  C H R O ­
B R E G O  3 — w y s ta w y  m o rs k ie ,  
p rz y r o d a , g ro d y  s ło w ia ń s k ie  w  M e  
k le m b u rg ii ,  k u l t u r a  A f r y k i  Z ac h ó d  
n ie j ,  d z ie je  k o w a ls tw a  i  m o n e ty  
n a P o m o rz u  Z a c h o d n im  g . 10— 16.

‘D i / ż u P y
K L IN IK A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J  —
U n ii  L u b e ls k ie j ;  i  K L I N I K A  C H IR .  
— U n ii  L u b e ls k ie j;  S Z P IT A L  W O J  
S K O W Y  —  O d d z ia ł P o ło ż n ic z y  —  
F io t r a  S k a rg i;  P R Z Y C H O D N IA  
D L A  M A T K I  I  D Z IE C K A  — ŚW. 
W o jc ie c h a  7 —  g. 12— 7 ra n o ;  P R Z Y  
C H O D N IA  S T O M A T O L O G IC Z N A  —  
A l.  P ia s tó w  1 — g. 9— 12.

Pracownia/poszukiwani

Techn ikow -m echan ików  w  p ro d u kc ji lu b  
na jednoroczny staż pracy, a po prze­
szkoleniu na stanow iska in żyn ie ry jn o - 
techniczne, zatrudni od zaraz P K P  OD­
D Z IA Ł  T R A K C J I S targard  Szczeciński.

350- K
Z A R Z Ą D  PORTU SZCZECIN — za trud­
n i od zaraz: 2 inżynierów ze specjalno­
ścią budow nictw a ogólnego, inżyniera ze 
»pecjalnością budow nictw a wodnego, 
inżyniera-mechanika ze specjalnością 
kons truk to ra  dźw igów  i urządzeń tran s­
po rtu  płaskiego, inżyniera elektryka ze 
specjalnością prądów  słabych, 2 inżynie­
rów elektryków na stanow iska inspekto­
ró w  technicznych, 4 inżynierów mecha­
ników na stanow iska s t  inspektorów  
technicznych i k ie ro w n ikó w  oddziału 
sprzętu zmechanizowanego, 2 techników 
mechaników na stanowiska inspektorów  
norm  warsztatowych. Uposażenie d la 
in żyn ie rów  do 2 800 z ł miesięcznie plus 
obowiązująca prem ia, wzg lędn ie w  za­
leżności od stażu pracy, w a ru n k i do 
om ów ienia na m iejscu. Uposażenie d la 
techn ików  do 2 400 z ł m iesięcznie plus 
obowiązująca prem ia. D la samotnych 
m ożliwość zakw aterow ania. Zgłoszenia 
kandydatów  p rzy jm u je  dz ia ł kadr i 
szkolenia zawodowego — Zarząd Portu, 
Szczecin, ul. Bytom ska 7, pok. 129.

351-  K
Z A R Z Ą D  PORTU SZCZECIN wzywa do 
praey wszystkich robotników rezerwy 
portowej od dn ia  8.II.65 r. zm. I  do 13. 
11.65 r. zm. I I I  w łącznie. R obotn icy g rupy  
A  w in n i zgłaszać się do pracy w  zm. I I ,  
g rupy B — w  zmianach um ow nych, g ru ­
py C w  zm ianie I I  i I I I .  W  zm. I I I  obo­
w iązu je  godz. 14 i 16. 360-K

BIURO OGŁOSZEŃ
telefon: 3 4 -4 4 -4

Nauka
A N G IE L S K IE G O  u d z ie  
la m  —  H e n r y k a  P o b o ż  
n eg o  9—2. 975-G

ip a e d a z .

IN K U B A T O R  n a  100 ja j
s p rz e d a m  n a ty c h m ia s t ,  
T rz e b ie ż , O s a d n ik ó w  
42—  P a lu c h o w a . S76-G 
T O A L E T K Ę  x lu s tre m  

•3 -s k rz y d ło w ą , k o m o d ę  
s p rz e d a m . P o c z to w a  
9—3. 987-G
S Y P IA L N IĘ  b ia łą , sza ­
fę ,  s to lik ,  k re d e n s  b u ­
fe t o w y  o k a z y jn ie  s p rze  
d a m , O s tra w ic k a  9.

977-G
S A M O C H Ó D  o so b o w y  
„ W a rs z a w a ”  (p ro d .
1961 r .) ,  s ta n  d o b ry
s p rz e d a m , p a r k in g  B ra  
m a  P o r to w a . 978-G
S A M O C H Ó D  „ M ik r u s ”  
s p rz e d a m , M o n iu s z k i 1, 
te L  472-87. 981-G

P R O G R A M  P O L S K I

9 T ra n s m is ja  z  K i jo w a  „ P rz y g o ­
d y  p io s e n k i” , 11,10 P ro g ra m  d n ia ,  
11.15 F i lm  p o i. od l a t  16 „ O s tro ż n ie  
Y e t i” , 12.30 M ię d z y n a r o d o w y  k o n -  
k u r .  s k o k ó w  n a r c ia r s k ic h  ze  S zc zy r  
k u ,  14 T V  k u rs  r o ln ic z y , 14.40 
„ D is n e y la n d ” , 15.30 P r o g r a m  z cy ­
k lu  „ Ś w ia t ,  o b y c z a je  i  p o l i t y k a ” , 
15.50 P ro g ra m  d la  d z ie c i  „ J e j p ie rw  
szy b a l” , 16.05 W id o w is k o  d la  m ło ­
d y c h  w id z ó w  „ J u l iu s z  V e rn e ” , 17 
P ro g ra m  r o z r y w k o w y  „ C y r k o w y  
w ó z ” , 17.45 P r o g r a m  d la  d z ie c i „ W y  
c in a n k i” , 18 T e l e t u r n ie j  „ W ie lk a  
G r a ” , 19.10 R e p o r t a ż  f i lm o w y  z cy  
k lu  „ L u d z ie  i z d a r z e n ia ”  —  „ Z m ia  
n a w a r t y ” , 19.30 D z ie n n ik  T V ,  19.50 
D o b ra n o c  d z ie c io m , 20 F i lm  U S A  —  
od la t  14 „ S e re n a d a  w  D o lin ie  S łoń  
ca” , 21.35 N ie d z ie la  s p o r to w a , 21.55 
W ie c z o rn y  re la k s , 22 W ia d o m o ś c i 
s p o r to w e , p ro g ra m  n a  ju t r o ,  m e lo  
d ia  n a D O B R A N O C .

P O N IE D Z 1  A L E K

10 F i lm  „ T w a r z  w  o k n ie ” , 11.55 
P r o g r a m  d la  k la s  X I  „ U c ie k ła  m i 
p rz e p ió r e c z k a ” , 16.25 P ro g ra m  d n ia ,
16.30 In t e r w iz ja  —  „ M a t k a  17 s y ­
n ó w ” , 17 P ro g ra m  f i lm o w y ,  17.20 
D la  m ło d y c h  w id z ó w  „ Z o s ia  S a m o -  
s ia ” , 17.40 F i lm  ta n e c z n o -m u z y c z n y  
„ P ic a s s ja d a ” , 18.05 K in o  k r ó t k ic h  
f i lm ó w , 18.30 M a g a z y n  p o p u la rn o ­
n a u k o w y  „ E u r e k a ” , 19 F i lm  „ G ra  
zespó ł M a n to v a n ie g o ” , 19.30 D z ie n ­
n ik  T V ,  20.05 D o b r a n o c  d z ie c io m , 
20.10 D z ie n n ik  s z c z e c iń s k i, 20.25 
T e a tr  T V  „ I f ig e n ia  w  T a u r y d z ie ” ,
21.40 „ S ą s ie d z k a  w iz y t a ” , 22.05 
D z ie n n ik  T V ,  22.25 W ie c z o rn y  re ­
la k s , 22.30 L e k c ja  ję z y k a  a n g ie ls k ie  
go  22.45 P ro g ra m  n a  ju t r o ,  m e lo d ia  
n a d o b ra n o c .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

9.20 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h ,
9.30 U n iw e rs y te t  T V ,  10 W id o w is k o  
d la  d z ie c i od Jat 10, 11 „ P ro fe s o ro  
w ie  o d p o w ia d a ją  n a  p y t a n ia ” , 12.30 
„ F o lk lo r  m ię d z y n a r o d o w y ” , 13 „ N ie  
d z ie ln e  ro z m o w y ” , 13.30 A u d y c ja  
d la  w s i, 14.30 „ S ia d a m i a f ry k a ń s k ic h  
z w ie r z ą t” , 14.50 F i lm  s e r y jn y  „ K a p i  
ta n  T e n k e s ” , 15.15 A u d y c ja  z R o -  
s to e k u , 15.35 W ia d o m o ś c i, 15.40 F ilm  
cze s k i, „ B a ro n  M u e n c h h a u s e n ” , 17 
A k tu a ln o ś c i s p o r to w e , 18.50 P o z d ro  
w ie n ia  T V  d z ie c ię c e j, 19 S o o r t , 19.30 
K r o n ik a ,  p rz e g lą d  w y d a rz e ń , 20 
S z tu k a  k r y m in a ln a  „ U l ic a  P a rk o w a  
Î3 ” , 2T.30 S ły n n i s o liś c i b a le to w i,  
21.55 W ia d o m o ś c i, 22 S p o r t .

P O N IE D Z IA Ł E K

9.50 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h , 
10 K r o n ik a ,  10.35 Im p r e z a  r o z r y w ­
k o w a , 11.55 F i lm  r a d ź .  „ A n iu ta ” , 
12.20 T e s t, 16.30 W id o w is k o  d la  dz ie  
c i od la t  8, 18.10 U n iw e r s y te t  T V ,
18.40 O m ó w ie n ie  p r o g r a m u , 18.50 
P o z d ro w ie n ia  T V  d z ie c ię c e j, 19 
„ G o d z in y  p rz y s z ło ś c i” , 19.25 P ro ­
g n o za  p o g o d y , k r o n i k a ,  p rze g lą d  
w y d a rz e ń , 20 D la  m iło ś n ik ó w  s ta ­
ry c h  f i lm ó w  „ P ię ć  n o c y  i p ięć  
d n i” , 21.40 „ C z a r n y  k a n a ł” , 22 K r o  
niJta. 22.15 „ Z a ta ń c z  ze  m n ą ” .

Zoka/e
3 P O K O J E , k u c h n ia  
k w a te r u n k o w e , z a m ie ­
n ię  n a  2 p o k o je  n a j ­
c h ę tn ie j z  n o w e g o  b u ­
d o w n ic tw a . W a r u n k i  do  
u z g o d n ie n ia  t e l .  391-27, 
od go d z . 11— 17. 980-G
M A R Y N A R Z  k a w a le r  
p o s z u k u je  p o k o ju  su b lo  
k a to rs k ie g o  te L  443-91 
go d z. 18—19. 982-G
P R A C O W N IK  n a u k o w y  
P o li te c h n ik i S zc zec iń ­
s k ie j z a m ie n i m ie s z k a ­
n ie  sp ó łd z ie lc ze  2 i p ó ł-  
p o k o jo w e  w  G d a ń s k u  
—  O liw ie  n a  3 -p o k o jo -  
w e  sp ó łd z ie lc ze  w  Szcze 
c in ie . O f e r t y  p is em n e  
p r z y jm u je  i  u d z ie la  in  
fo r m a c j i :  D z ia ł  K a d r  
P o li te c h n ik i  S zc zec iń ­
s k ie j.  919-G
W Y N A J M Ę  p o k ó j p a n u ,  
S ła w o m ira  3— 12. 979-G

Pràca
POTKZM.ViXitk d o ch o d zą  
ca  p o m o c  d o m o w a . 
S zc zec in , u L  M ic k ie w i-  

■ cza 5—2.

Ma a  i a

7,50 K o n c e r t  p o ra n n y , 8.35 R a d io  
p ro b le m y , 8.50 Z  tw ó rc z o ś e i w .  A . 
M o z a r ta , 9.20 R o z m o w y  o w y c h o w a  
n iu , 9.35 P o ls k a  m u z y k a  ro z ry w k o  
w a . 10 N o ta tn ik  k u l t u r a ln y  W y ­
b rz e ż a , 10.30 „ P i j a w k a ” , 12.10 P o ra ­
n e k  s y m fo n ic z n y , 13.15 F e lie to n  
„ C z y  g d z ie  in d z ie j t a k  sa m o ” , 13.30 
M o s k w a  z m e lo d ią * i  p io s e n k ą , 14 
„ Z  m o rz e m  n a  t y '” , 14.20 M e lo d ie  
m o rs k ie , 14.30 „ W iz - .y tó w k i p is a rz y ” , 
15 D la  d z ie c i s łu ic h o w is k o , 15.45 
A u d y c ja  a k tu a ln a , 16.02 S łu c h o w i­
sk o  „C o ś z  ż y c ia ” , 16.30 K o n c e r t  
C h o p in o w s k i, 17.05 F e l ie t o n  n a te m a  
ty  m ię d z y n a ro d o w e , 17.15 Ś p ie w a  
„ Ś lą s k ” , 17.30 „ Z g a d u j- z g a d u la ” , 
19 R e w ia  p io s e n e k , 19.30 S łu c h o w i­
s k '' „ K a p r y s y  M a r ia n n y ” . 20.30 „ Z e  
ś w ia ty  o p e r y ” , 21.25 Z  b o is k  i s ta ­
d io n ó w . 22.20 N ie d z ie la  w  S zczeci­
n ie , 22.30 G ra  o r k ie s t r a  p. d . A n ­
d rz e ja  K u r y le w ic z a ,  22.55 M u z y k a  
ta n e c z n a . 23.10 M u z y k a  nocą.

Udana im preza
■A N A  w c z o r a js z e j  im o re z ie  
r o z r y w k o w e j  w  k i n i e  „C olos- 
se u m ” , z  u d z ia łe m  z a g ra n ic z ­
n y c h  a r ty s tó w , l i c z n ie  ze b ra ­
na p u b lic zn o ś ć  b a w iła  się 
d o s k o n a le . S z c z e g ó ln ie  g o rą ­
co o k la s k iw a n o  w y s te D y  w ę ­
g ie rs k ie g o  z e s p o łu  ś o ie w n o -  
m u z y c z n e g o  „ B E L  A  M I  O U IN  
T E T ”  z  Z o lta n e m  N E M E S E M  
n a cze le . W  n a jb l iż s z y  p o n ie  
d z ia łe k  im p re z a  p o w tó r z o n a  be  
d z ie  w  N o w o g a rd z ie , a  w  śro  
d ę — w  K a m ie n iu .

Z  inędróinek
po szczecińskich
księgarniach

„ S Z T U K A  K R A K O W A ”  —  to  t rz e
cie  ju ż ,  ro z s z e rz o n e  w y d a n ie  z n a k o  
m i te j  k s ią ż k i T a d e u s z a  D o b ro w o l­
s k ie g o , zn a n e g o  h is to ry k a  s z tu k i , 
p ro fe s o ra  U J , u w z g lę d n ia ją c e  n a j­
n o w s ze  b a d a n ia  a rc h e o lo g ic z n e  w  
o b rę b ie  teg o  m ia s ta , n a jb o g a ts ze g o  
w  c e n n e  z a b y tk i  a r c h it e k tu r y ,  rze ź  
b y  i  m a la rs tw a . P ię k n ie  ilu s tr o w a ­
n e d z ie ło  s ta n o w i p ra w d z iw e  k o m  
p e n d iu m  w ie d z y  o p rzes z ło ś c i d a w ­
n e j s to lic y  P o ls k i.

„ M Ó J  K R A K Ó W ”  J a lu  K u r k a  — 
to  z n ó w  u t rz y m a n e  w  le k k im , na  
w p ó ł g a w ę d z ia rs k im  to n ie  w s p om ­
n ie n ia  p o p u la rn e g o  p is a rz a , a u to ­
ra  s ły n n e j sw ego  czasu p o w ie śc i 
„ G r y p a  s z a le je  w  N a p r a w ie ” . Jest 
to  ju ż  t r z y d z ie s ta  z  r z ę d u  k s ią ż k a  
tego  a u to ra , je d n e g o  z  p rz y w ó d ­
c ó w  p o ls k ie j a w a n g a r d y  p o e ty c k ie j  
w  o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m , k tó r y  
z n a k o m ic ie  u m ia ł  w y k o rz y s ta ć  w  
s w o je j p ra c y  l i t e r a c k ie j  b u rz liw e  
d o ś w ia d c z e n ia  d z ie n n ik a rs k ie . W  
„ M o im  K r a k o w ie ”  z n a jd u ją  się też  
p e w n e  „s z c z e c in ia n a ” : c ie k a w e
w z m ia n k i o p o p u la rn y c h  w  n a ­
szym  m ie ś c ie  o sob is tościach  z  o k r e  
su ic h  k r a k o w s k ie j m ło d o ś c i:  o  Zo  
f i l  O rd y ń s k ie j ,  W a le r ia n ie  L a c h n i-  
ń e , S ta n is ła w ie  T e le d z e .

G d y  m o w a  o szc ze c in ia n a c h  — 
w s p o m n ijm y  o n o w e j ks ią żc e  W i­
to ld a  W irp s z y  p t .  „ P O M A R A Ń C Z E  
M A  D R U T A C H ” . A u to r  b y ł ,  j a k  pa  
rn ię ta m y , je d n y m  z  p io n ie ró w  ż y ­
cia k u ltu r a ln e g o  w  S zc zec in ie , 
o rzed  k i lk u  la ty  p rz e n ió s ł sie do  
W a rs z a w y , g d z ie  z d o b y ł n o w e  s u k ­
cesy ja k o  p o e ta , ese is ta  i  ś w ie tn y  
t iu m a c z  d z ie l T o m a s z a  M a n n a . J e ­
go p o w ie ść  — c zy  ra c z e j „ a n ty p o -  
w ie ś ć ”  — p t. „ P o m a ra ń c z e  n a  d r u ­
ta c h ”  —  to  n o w o c ze ś n ie  z b e le t ry ­
z o w a n e  W s p o m n ie n ia  z p o b y tu  a u ­
to ra  w  o f la g u  w  cza s ie  o s ta tn ie j  
w o jn y .  U tr z y m a n a  w  to n ie  iro n ic z  
n y m , z a jm u je  się g łó w n ie  f i lo z o ­
f ic z n y m i a s p e k ta m i p o ję c ia  w o ln o ś  
c i i  p r z e m ija n ia .

A lic ja  L is ie c k a  w  z b io rz e  es e jó w  
p t. „ P O K O L E N IE  P R Y S Z C Z A ­
T Y C H ”  ( ja k  p rz e z w a n o  g ru p ę  m ło  
d yc h  p is a rz y , d e b iu tu ją c y c h  tu ż  po  
w o jn ie , a  p ó ź n ie j p rz y w ó d c ó w  b u n  
t u  p rz e c iw  s c h e m a ty z m o w i w  l i t e ­
ra tu rz e )  do  p o k o le n ia  teg o  z a l i­
cza ró w n ie ż  W irp s z ę , o p ró c z  B o ­
ro w s k ie g o , W o ro s z y ls k ie g o , B r a tn e -  
go i in .  K r y t y k a  z a r z u c iła  L is ie c ­
k ie j ,  że  w  ks ią żc e  te j  z a w a r ła  spo­
ro  s a d ó w  n ie s p ra w ie d l iw y c h  — n ie  
m n ie j c z y ta  się ją  z z a in te re s o w a ­
n ie m , je s t  to  b o w ie m  p ie rw s z a  p ró ­
b a  o c e n y  r o l i ,  ja k ą  ta  d y n a m ic z n a  
n ie w ą tp l iw ie  g ru p a  o d e g ra ła  w  
p o ls k im  ż y c iu  l i t e r a c k im  o s ta tn ie ­
go X X - le c ia .  (J)

NOWY NUMER 
„Przeglądu 
Zachodnio- 

Pomorskiego"
U k a z a ł się w  s p rz e d a ż y  n o w y , 

j a k  z w y k le  s p ó źn io n y , n u m e r  5 
(w rz e s ie ń  — p a ź d z ie rn ik  19S4) 2- 
m ie s ię c z n ik a  „ P rz e g lą d  Z a c h o d n io -  
P o m o rs k i” . P rz y n o s i m . in .  a r t y ­
k u ł B ro n is ła w a  S y z d e k a  p t . „ P o ­
c z ą tk i k s z ta łto w a n ia  się je d n o ś c i 
d z ia ła n ia  P P R  i P P S  n a  P o m o rz u  
Z a c h o d n im ” , z a w ie r a ją c y  sp oro  b .  
in te re s u ją c y c h  in fo r m a c ji  o  ż y c iu  
p o lity c z n y m  naszego re g io n u  t a ż  
po w y z w o le n iu ;  J ó z e f S ta n ie le w ic z  
n a p o d s ta w ie  ź ró d e ł a r c h iw a ln y c h  
o d s ła n ia  n ie z n a n e  d o ty c h c za s  f a k ­
t y  o m a s o w y m  z a t ru d n ia n iu  n ie ­
le tn ic h  w  r o ln ic tw ie  n a  P o m o rz u  
Z a c h o d n im  w  la ta c h  1919-32. Z n a n y  
f a k t  s y s te m a ty c zn e g o  o .lp ly w u  lu d ­
ności z  P o m o rz a  Z a c h o d n ie g o  do  
N ie m ie c  c e n tr a ln y c h  s p o w o d o w a ł 
w ów c zas k a ta s tr o fa ln y  s ta n  ro ln ic ­
tw a , k tó re m u  u s iło w a n o  za p o b ie c  
s w o is ta  „ a k c ją  sp o łe czn ą” : p rz y s y ­
ła n ie m  tu  z m ia s t c e n tr a ln y c h  N ie  
m ie ć  d z ie c i od 7 do 14 la t ,  pod  
„ o p ie k ę ”  szc zec iń s k ic h  „ b a u e ró w ”  
—■ k t ó r z y  tę  o p ie k ę  ro z u m ie li  p r a k ­
ty c z n ie  ja k o  m o żn o ść  u z y s k a n ia  ta  
n ie j  —  lu b  z g o ła  b e z p ła tn e j— s i ły  ro  
b o c z e j. N a  ty m  t le  d o c h o d z iło  do  
w ie lu , często  w rę c z  tra g ic z n y c h  w y  
p a d k ó w .

W  u ro z m a ic o n y m  d z ia le  „ P rz e g lą  
d y  i  d y s k u s je ”  z n a jd u je m y  m . in .  
in te re s u ją c e  u w a g i o ro z w o ju  i za ­
d a n ia c h  p e r io d y k ó w  h is to ry c z n y c h  
n a P o m o rz u , o n o w o śc ia ch  w  s ło w ­
n ik u  s ło w ia ń s k ic h  s ta ro ż y tn o ś c i, o  
w s p ó łp ra c y  g o s p o d a rc ze j S zczec ina  
z R o s to c k ie m , k r o n ik i  s p o łe czn o -  
g o sp o d arc ze  i k u l tu r a ln e  S zc zec in a  
i  K o s z a lin a , in fo rm a c je  o p ra c a c h  
s e k c ji s o c jo lo g ic z n o -d e m o g ra fic z n e j 
In s ty tu t u  Z a c h o d n io -P o m o rs k ie g o .

( j)

Orkiestra 
filenna Millera

w TV
T V  przedstaw i dziś f i lm  fa ­

b u la rny  p ro d u kc ji am erykań­
sk ie j „Serenada w  Dolinie 
Słońca”  (godz. 20), w  k tó rym  
obok znakom ite j ły ż w ia rk i z 
la t m iędzyw ojennych — Soni 
Henie w ystępu je  n iem n ie j 
sławna o rk ies tra  jazzowa, k la ­
syczny p rzedstaw ic ie l e ry  sw in 
gu — b ig  band Glenna M ille ­
ra.

lozgdigzilnis 
krzyżówki nr 3
P O Z IO M O :  1 — k r e to w is k o , 9

— ra to w a n ie , 11 — a ta r a k ta n , 12
— s a m o w a r , 13 —  k iw i ,  14 —
ła ta , 15 — A g n i,  17 — J a k u b , 1«
— N ia s , 19 — „ O m a ” , 20 — k a ik ,  
22 — w a r ia t ,  23 —  a u to , 24 —  p ro  
w o k a c ja .

P IO N O W O : 1 — k r a s z a n k a , 2 —  
R s ta k , 3 — e ta m in a , 4 — to ro ­
w is k o , 5 — W a k a ja m a , 6 —  in -  
tE s ta , “7 — s ia rk a , 8 — K e n , 10
— W a w iło w , 16 — „ G ia u r ” , 21 —  
Ito .

N a g ro d y  W y lo s o w a li:  M A R IA
P K Z E M Y S Z K IE W IC Z ,  S zc zec in ,
u l. K o n o p n ic k ie j 9 m . 3, K A ­
Z IM IE R Z  M A J E W S K I,  S ta rg a rd  
Szczec. m u l. S zc zec iń sk a  29 m . 4, 
K O M A N  Ł U C , C h o szczno , O sied­
le  Z a c h o d n ie  13 m . 2.

N a g ro d y  (b o n y  k s ią ż k o w e )  p ro  
s im y  o d e b ra ć  w  r e d a k c ji ,  p l .  H o l 
d u  P ru s k ie g o  8, I I I  p ię tro , po­
k ó j  53.

— Oczywiście, iż  m ógłbym  
sporządzić rachunek w  trady­
cy jn y  sposób, ale dziś, w  epoce 
podboju Kosmosu...!

jednym zdaniem
D Z IŚ ,  w  n ie d z ie lę  o g o d z . 12 w  

s a li M u z e u m  p r z y  u l .  S ta r o m ły ń ­
s k ie j b ę d ą  w y ś w ie t lo n e  n a s tę p u ją ­
ce f i lm y  o ś w ia to w e : „ G n ia z d o  b ia  
le g o  k r u k a ” , „ F o r m y  i  b a r w y ”  
o ra z  b a jk a  „ K u s z a ” .

★
W  K L U B IE  M ię d z y n a ro d o w e j P ra  

sy i  K s ią ż k i „ R u c h ”  d z iś  o  go d z . 
12.30 o d b ę d z ie  s ię  p r e le k c ja , in a u g u  
r u ją c a  c y k l  k o n c e r tó w  (z  p ły t  
s te re o fo n .c z n y c h ) „ B e e th o v e n  —> 
p ia n is ta ” .

♦
O S O B A , k t ó r e j  p rze d  10. X I I .  u b .

r .  s k ra d z io n o  lu b  k tó ra  w  in n y  
sposób u t ra c iła  p ła szc z  o r ta lio n o w y  
m ę s k i, b rą z o w y , p r o d u k c ji  w ło ­
s k ie j — pro szo n a  je s t o  z g ło s ze n ie  
s ię  w  K o m e n d z ie  D z ie ln ic o w e j M O  
-Ś ró d m ie ś c ie , A l.  J e d n o ś c i N a-rodo  
w e j 37, p o k . 24, w  go d z . 15— 16.

p ' asow e R s w  ..P R A S A "  ;«  S zc ze c in ie . R E D A K C J A  i  A D M IN IS T R A C J A :  S zc zec in , p i . 'H o łd u  P ru s k ie g o  8; re d a g u je  k o le g iu m . T E -  
^ - o i  420 . Sf k r e t a n a ł  re d . n a c z e ln e g o  457-41; zas tęp ca  re d a k to ra  n a c z e ln e g o  478-21; s e k re ta rz  re d a k c ji  428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 (w e w n . 51); d z ia ł
2 i a* ł  sP ° r «-°wy 427-77; d z ia ł łą c zn o ś c i z c z y te ln ik a m i 450-21; B iu r o  O g łoszeń  344-44; re d a k c ja  p o ra n n a  (p o  go d z . 6) 378-91; d a le k o p is y  425-14. P r e -

“ - k ra J  Pr f y ip 5u'f ł u rz ę d y  p o c z to w e , lis ton o s ze  o ra z  o d d z ia ły  i d e le g a tu ry  „ R u c h ” . M o ż n a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  na k o n to  P K O  N r  10-6-13776, P rz e d s ię -  
b io rs tw o  U p o w s z e c h n ie n ia  P ra s y  i K s ią ż k i „ R u c h ”  w  S zc ze c in ie , A l .  N ie p o d le g ło ś c i 41/42. P r e n u m e r a t y  p rz y jm o w a n e  są d o  15 d n ia  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p re ­
n u m e ra ty . C e n a  p re n u m e ra ty :  k w a r t a ln ie  —  37,50 z ł;  p ó łro c z n ie  — 75 ł ,  ro c zn ie  — 150 z ł. P re n u m e ra tę  n a  z a g ra n ic ę , k t ó r a  Jest o  40 p ro c . d ro żs za  — p r z y jm u je  B iu ro  
K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h ” , W a rs z a w a , u l. W ro n ia  23, t e ł .  20-46-88, k o n to  P K O  N r  1-9-100024. Szcz Z a k l ^ J r a f  B— 5
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Szczecińska telewizja
na „palnych obrotach"

W CZO RAJ odbyła się kon fe renc ja  prasowa, zorganizowana 
przez prezesa Szczecińskiego Tow arzystw a M iło śn ikó w  Tele­
w iz ji — inż. K azim ierza C Z A R N IE C K IE G O , na k tó re j po in ­
fo rm ow ano dz ienn ika rzy o o tw a rc iu  i  p rzekazan iu do eksplo­
a ta c ji s tac ji te le w izy jn e j w  K o łcw ie  i  - studia T V  p rzy  A l. 
A rm ii Czerwonej. U roczystości odbędą się 13 lu tego z udzia­
łem  budowniczych, p racow n ików  „S ta c ji R adiow ych i Tele­
w iz y jn y c h ” , p rzedstaw ic ie li w ładz  cen tra lnych  i  terenowych.

M . in. spodziewany jest p rzy 
(Jazd m in is tra  łączności — Z y ­
gm unta M O S KW Y, p rzew odni­
czącego K o m ite tu  d.s. Radia i 
T e le w iz ji — W łodzim ierza SO­
K O R S KIEG O , w icem in is tra  —

Czerwony Krzyż
w służbie

społeczeństwa
W P IĄ T E K  o d b y ł snę w  S zc ze ­

c in ie  V  W o je w ó d z k i Z ja z d  P C K  
o rg a n iz a c j i ,  k tó r a  o d  p ie rw s z y c h  
d n i po  w y z w o le n iu  ro z p o c z ę ła  hu  
m a n i ła r n ą  s łu żb ę  d la  s p o łe cze ń ­
s tw a . W  u z n a n iu  zas łu g  te j  o rg a n i  
z a c j i ,  z  o k a z ji  je j  100-lec ia , P C K  
o d z n a c z o n y  z o s ta ł O rd e re m  S z ta n ­
d a ru  P ra c y  I  k i .

Z ja z d  d o k o n a ł o c e n y  d z ia ła ln o ś ­
c i  o rg a n iz a c j i  w  o k re s ie  o s ta tn ic h  
c z te re c h  la t .  D o ro b e k  to  n ie m a ły .  
9tt3 k o ła  z rz e s z a ją  43 785 osób do ­
ro s ły c h , a do  802 s z k o ln y c h  k ó ł  n a  
le ż y  54 187 d z ie w c z ą t  i  c h ło p c ó w . 
S z e rz e n ie  o ś w ia ty  s a n ita rn e j,  h o n o  
r ó w e  k r w io d a w s tw o , d ru ż y n y  san i 
t a r n e  p ie rw s z e j,  p rz e d le k a rs k ie j  
p o m o c y  c h o ry m , p o s te ru n k i s a n i­
t a r n e  w  z a k ła d a c h  p ra c y , k o n k u rs y  
czy sto śc i, o p ie k a  n ad  s ta ry m i, cho  
r y m i  i  s a m o tn y m i lu d ź m i s p ra w o ­
w a n a  p rz e z  P o g o to w ie  S ió s tr  P C K ,  
s z k o le n ie  p o m o c n ic z e j k a d r y  d la  
ś re d n ie g o  p e rs o n e lu  m e d y c zn e g o  
t o  t y lk o  n ie k tó r e  fo r m y  p ra c y  o r ­
g a n ic e  j  i.

P o  s p ra w o z d a n iu  z ło ż o n y m  Z  ja z .  
d o w i p rz e z  p reze sa  W Z  P C K  d r  
■W iktora L a c k o rz y ń s k ie g o , k i lk u n a ­
s tu  z a s łu ż o n y c h  d z ia ła c z y  o rg a n i­
z a c j i  o t r z y m a ło  H o n o r o w e  O d z n a ­
k i  P C K . A k t u  d e k o ra c ji  d o k o n a ła  
d r  I r e n a  D o m a ń s k a , p re ze s  Z a r z ą ­
d u  G łó w n e g o  P C K . Z ło tą  O d zn a k ę  
H o n o ro w e g o  D a w c y  K r w i  o t r z y ­
m a ła  Ir e n a  R o z k ró t ,  m ie s z k a n k a  
N o w o g a rd u , k tó r a  o d d a ła  h o n o ro ­
w o  3,8 1 k r w i .  N a s tę p n ie  p rz e w o d ­
n ic z ą c y  K o m is j i  W s p ó łz a w o d n ic ­
t w a  m j r  A d a m  K o c h a n  p rz e d s ta ­
w i ł  Z ja z d o w i w y n ik i  w s p ó łz a w o d ­
n ic tw a  p o m ię d z y  O d d z ia ła m i P o w ia  
t o w y m i P C K . I  m ie js c e  i  S z ta n ­
d a r  P rz e c h o d n i z d o b y ły  P y rz y c e ,  
I I  i  I I I  m ie js c a  p r z y p a d ły  w  u -  
d z ia le  C h o s zc zn u  i  N o w o g a rd o w i.

Z ja z d  d o k o n a ł te ż  w y b o r u  n o ­
w y c h  w ła d z  w o je w ó d z k ic h . N a  p re  
zesa W o je w ó d z k ie g o  Z a rz ą d u  P C K  
w  S zc ze c in ie  w y b r a n o  p o n o w n ie  
d ra  W ik t o r a  L a c k o rz y ń s k ie g o . N a  
z a s tę p c ó w  p re ze s a  p o w o ła n o  M ie ­
c z y s ła w a  K ośc ieszę i  d r  M ik o ła ja  
M u c h ę . S e k re ta rz e m  z o s ta ł p o n o w ­
n ie  M a r ia n  A d a m s k i, a s k a r b n i­
k ie m  — m g r  J a d w ig a  H ü b n e r .  
W n io s k i p o d ję te  p rz e z  Z ja z d  w y  ty  
c z a ją  k ie r u n k i  p r a c y  szc ze c iń s k ie j 
o rg a n iz a c j i  P C K  n a n a jb l iż s z e  cz te  
r y  la ta .  (hs)

Chuligańskie
zabawy

S ZC ZE C IŃ SK A ST R A Ż PO 
Ż A R N A  nie m ia ła  w czora j spo 
kojnego dn ia  —  k ilk a k ro tn ie  
a larm ow ana z autom atów  ulicz 
nych w yjeżdżała do  n ie  is tn ie ­
jących  pożarów. S praw cy tych 
n ieodpow iedzia lnych „d o w c i­
p ó w ” , przeważnie zn ika li za 
n im  strażacy p rzyb yw a li na 
m iejsce. —  Jednak autorom  ko 
le jnego fałszyw ego a larm u 
(autom at p rzy  u l. S yrokom li i 
B rodzińskiego) pow inę ły  się no 
g i. P rzy w y b itn e j pomocy 
O RM O  u ję to  w in n ych  (w iek 
18 —  19 la t) — Janusza M a­
kow skiego (K onopn ick ie j 31—2, 
H e n ryka  Balew skiego (5 L ipca 
39), Ryszarda W ojciechow skie­
go (W łodkow ica 12— 5) i M iro ­
sława M agdziarza (Ratajczaka 
31— 5). M am y nadzieję, iż  m ło ­
dych chu liganów  spotka zasłu 
żona kara. *  (ms)

Konrada K O ZŁO W S K IE G O  1 
wiceprezesa R ad iokom ite tu  — 
J. ST E FA Ń S K IE G O  i innych.

Łączny koszt budow y s tac ji 
te le w izy jn e j w  Szczecinie za-- 
m yka się sumą 68 m ilionów  
zło tych. Z  tego dotacje i  l im i­
ty  P rezyd ium  W RN w yn ios ły  
16 m in  zło tych, M in is te rs tw a  
Łączności 46,7 m in  z ło tych . Z 
in nych  środków  społecznych 
uzyskano 2 m in  z ło tych , a K o ­
m ite t d.s. Radia i  T e le w iz ji 
zainwestow ał 3,4 m in  złotych. 
Wartość ob iek tu  nadawczego 
w  K o łow ie  w ynosi b lis ko  20 
m ilio n ó w  zło tych, z czego po­
łowę kosztów  pon iosło Prezy­
d ium  WRN.

J a k  n a s  p o in fo r m o w a ł d y r e k t o r  
S ta c ji  R a d io w y c h  i  T e le w iz y j ­

n y c h ”  —  in ż . W a c ła w  O Z IE W IC Z ,  
zas ię g  t e le w iz j i  s zc ze c iń s k ie j je s t  
z g o d n y  z  p r z e w id y w a n ia m i, je d y ­
n ie  w  M ię d z y z d ro ja c h  ( s k r y ty c h  za 
p a s m e m  w z g ó rz ) , G ry fic a c h  i  T rz e  
b ia to w ic  s y g n a ł je s t  n ie c o  s ła b s zy . 
W  p rzy s z ło ś c i p o d ję te  z o s ta n ą  s ta ra  
n ia  w  c e lu  w y e l im in o w a n ia  „ b ia ­
ły c h  p la m ” , j a k  to  n a z y w a ją  f a ­
c h o w c y . S a m  n a d a jn ik  s p ra w u je  
s ię  d o b rz e  —  le p ie j a n iż e li  s ię  spo­
d z ie w a n o  —  i je s t  p o d o b n o  n a j le p  
s zy  z  d o ty c h c za s  w y p r o d u k o w a ­
n y c h  p rz e z  w a rs z a w s k i Z A R A T .  
W  P o ls ce  p ra c u je  ju ż  sześć ta k ic h  
n a d a jn ik ó w :  w  K r a k o w ie ,  R zeszo ­
w ie , L u b l in ie ,  P o z n a n iu , B ia ły m ­
s to k u  i. S zc ze c in ie .

U s t e r k i  w  o d b io rz e  te le w iz y jn y m  
p o w o d o w a n e  są , w  z n a c z n e j m ie ­
r z e , p rz e z  z łą  p ra c ę  łą c z y  ra d io ­
w y c h . D la  p o p ra w y  is tn ie ją c e g o  sta  
n u  rz e c z y  p ro w a d z o n e  są o d p o w ie d  
n ie  p ra c e . M .  in .  13 lu te g o  g o to w a  
b ę d z ie  d ru g a  p a ra  p ro w iz o ry c z n y c h  
łą c z y  ja k o  t z w .  z im n a  r e z e rw a .  
W y k o r z y s t u ją c  ją  b ę d z ie  m o ż n a  
p rz e p ro w a d z ić  p ró b y  n a d a n ia  p ie r w  
s zy c h  a u d y c j i  szc ze c iń s k ic h  w  p ro  
g ra m ie  o g ó ln o p o ls k im  —  o c zy m  
Już „ K u r ie r ”  d o n o s ił. N a t u r a ln ie ,  
f a k t  te n  p o p rz e d z i s e r ia  te c h n ic z ­
n y c h  „ p r z y m ia r e k ” . (w it )

'rowka cfyt/cr
OBRADY PREZYDIUM MRN

■Ą N A  w c z o ra js z y m  c o ty g o d ­
n io w y m  p o s ie d z e n iu  P re z y ­
d iu m  M R N  p r z y ję to  do  w ia ­
d o m o śc i in f o r m a c ję  o s ta n ie  
e w id e n c ji  i  k o n t r o l i  ru c h u  
lu d n o ś c i. D y s k u to w a n o  te ż  
n a d  d o ty c h c z a s o w y m  p r z e ­
b ie g ie m  r e a liz a c ji  u c h w a ły  
M R N  w  s p ra w ie  b e zp ie c ze ń ­
s tw a  i  p o rz ą d k u  p u b lic zn e g o .

KONFERENCJA 
SPRAWOZDAWCZO- 

WYBORCZA HUFCA 
SZCZECIN-SRÓDMIESCIE

■4 W  S A L I  z e b ra ń  K P  P Z P R  
o d b y ła  s ię  w c z o ra j k o n fe re n ­
c ja  sp r a w o zd a  w o z o -w y b  a r  cza  
Z H P , h u fc a  S z c z e c in -S ró d m ie  
śc ie , p o ś w ię c o n a  o ce n ie  d o ­
ro b k u  za m in io n e  d w a  la ta  
i -  w y ty c z e n iu  z a d a ń  id e o w o -  
w y c h o W a w ć Z y c h  i  o rg a n iz a -

Cojwuego^
iłekWrze?
SZC ZE C IŃ SK IE Zakła­

dy Przemysłu Spirytuso­
wego i Drożdżowego pro­
dukują 40 asortymentów 
wódek gatunkowych, w  
tym poszukiwany przez 
smakoszów ognistego trun 
ku, trudny do nabycia ra ­
rytas, popularną „STAR­
K Ę ”. O produkcji spiry­
tualiów i nowinkach za­
kładowych informuje nas 
inż. Jerzy ROENS — za­
stępca dyrektora d. s. pro­
dukcji.

Z a d a n ia  p ro d u k c y jn e  w y k o n a l iś ­
m y  w  100,3 p ro c . D o b rą  p ro g n o zą  
n a  r o k  b ie ż ą c y  m ó w i in ż . R o en s —  
Jest u z y s k a n y  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  
s ty c z n ia  z n a k  ja k o ś c i n a  p ro d u k o ­
w a n y  „ W I N I A K ” . S u k ce s te n  c ie ­
szy ty m  b a r d z ie j ,  ż e  p ro c e s  te c h n o

WESOŁY BAL
TO B Y ŁA  napraw dę wesoła i udana zabawa! W  salach go­

ścinnego K lu b u  Łącznościowca spotkało się m nóstwo dzieci 
—- uczestników  konku rsu  rysunkow ego PSS „R o b o tn ik  i „ K u ­
r ie ra ”  pn. „Szczecin wczoraj, dziś i  ju tro” na, może nie ty le  
uroczystym  co wesołym , zakończeniu konkursu. Dużo dzieci 
przyszło w  pom ysłowych, ba rw nych  stro jach, d latego drugą (po 
in auguru jącym  ba l szalonym tw iście !) a trakc ją  b y ł konkurs na 
najciekawsze stroje. N a jba rdz ie j podobały się dwa „żyw e k io ­
ski Ruchu” . A la  Pcplińska i  O la M icur m ia ły  spódniczki z róż­
nych barw nych  gazet i  tygodn ików , a b luzeczki: jedna — o k le ­
joną e tyk ie tka m i pap ierosów, druga —  przepasaną szarfą z w i-  
n ie tek „K u r ie ra ” . I I I  nagrodę (bo b y ły  też słodkie nagrody 
ufundow ane przez PSS!) zdobyła U rszula Reclaff. IV  — M a ry ­
sia Orzechowska, a V  —  Ew a Winnicka (wszystkie na zdjęciu 
po praw e j).
W E S O Ł E  c h a r le s to n y , t w is t y ,  k r a  

k o w ia k i  p rz e p la ta n e  b y ły  k o n k u r ­
s a m i n a  n a j ła d n ie js z ą  r e c y ta c ję  i 
w y k o n a n ie  p io s e n k i o ra z  p lą s a m i,  
k tó r e  p r o w a d z i l i :  k ie r .  K lu b u  Ł ą c z  
n o ś c io w c a  —  J e rz y  M A N K E  i  p rze d  
s ta w ic ie l P S S  —  J e rz y  S C IS Ł O W -  
S K I.

D w u g o d z in n y  b a l  za k o ń c z o n o  ro z  
d a n ie m  n a g ró d  — w a rto ś c io w y c h  
k o m p le tó w  f a r b  i p ę d z li o r a z  s ło d y  
c zy  —  13 u c z e s tn ik o m  k o n k u rs u ,  
k tó ry c h  p ra c e  w y r ó ż n iło  j u r y .  O to  
n a z w is k a  n a g ro d z o n y c h : A g a ta
B o g d a n , J a c e k  J a s trz ę b s k i, T e re s a  
K is z k a , W ie s ła w a  K a c z m a r e k , A n ­
d rz e j K is ie le w s k i,  E w a  N iż y ń s k a ,  
S ła w o m ir  O le n d z k i,  W ło d z im ie rz  
O tto . A lic ja  P e p liń s k» ., B o że n a  R a  
ta jc z a k , U rs z u la  R e c la f f ,  E w a  S o - 
la r c z y k , A ld o n a  S a n k o w s k a , E w a  
S u ro w le c k a , J a c e k  S zc z e p a n ia k ,  
Iz a b e la  Z a ją c , T .  Ż e la z o w s k a  i n a j  
m ło d s z y  6 ,5 - le tn i K rz y s io  K u c z y ń ­
s k i w y r ó ż n io n y  po za  k o n k u rs e m ,  
g d y ż  ja k  w ia d o m o , k o n k u r s  ro z p i­
s a n y  b y ł  d la  d z ie c i o d  la t  7 d o  14.

NAG R O D ZO NE prace, a ta k ­
że część w yróżn ionych można 
by ło  oglądać na prow izoryczne j 
wystaw ie, urządzonej w  K lu b ie  
Łącznościowca (patrz  zdjęcie 
po lew ej). Niezależnie oćł tego, 
w szystkie ciekawsze prace (z 
550 nadesłanych) znajdą się na 
w ystaw ie , k tó rą  w  swoim  k lu ­
bie przy A l. Jedności N arodo­
w e j 37 zorganizuje PSS. O tw a r­
cie nastąpi w  najb liższych 
dn iach, o czym jeszcze pow ia­
dom im y.

Dziękując PSS-owi za zorga­
nizowanie i sprawne przepro­
wadzenie konkursu, a wszyst­

kim  dzieciom za udział —  cie­
szymy się, że tak dużo mło­
dych szczeciniaków lubi ryso­
wać, że niektórzy robią to bar­
dzo ładnie, że dzieci kochają 
swoje miasto (jakie piękne by­
ły  rysunki Szczecina — przy­
szłości) no i że czytają „Kurier 
Szczeciński”.

Do zobaczenia przy następ­
nym konkursie! (aż)

„Starka“
zdobywa

świat
lo g ic z n y  w in la k u  o p ra c o w a l i n as i 
te c h n o lo g o w ie . P ró c z  „ S T A R K I” , 
m a ją c e j z n a k  ,,Q ” , w y tw a r z a m y  
ś l iw o w ic ę , z n a n ą  ze s w e j ja k o ś c i  
i  w a lo r ó w  s m a k o w y c h .

—  A propos „S T A R K I”. D la­
czego ten gatunek wódki ko- 
niakowej jest tak bardzo uni­
kalny w  naszych sklepach?

—  N ie s te ty , p ro d u k c ja  teg o  ro d zą  
ju  w ó d e k  je s t  n ie z w y k le  p ra c o ­
c h ło n n a . . S a m  p ro ce s  p ie lę g n a c ji  
i  le ż a k o w a n ia  „ S t a r k i”  t r w a  a ż ... 
10 la t ,  s tą d  te ż  w ie lk o ś ć  je j  p re d u k  
c j i  je s t  ze  w z g lę d ó w  te c h n ic zn y c h  
m o c n o  o g ra n ic z o n a . P o z a  ty m  
„ S T A R K A ” , p o d o b n ie  z re s z tą  ja k  
i  „ W I N I A K ”  o ra z  „ Ś L IW O W IC A " ,  
p o d b i ja  r y n k i  za g ra n ic z n e . G łó w n y  
m i o d b io rc a m i n a s ze j „ S T A R K I”  
są: A n g lia ,  U S A , F r a n c ja , J a p o n ia  
i  N R F .

— Czy nie uważa pan, inży­
nierze, że wysoka jakość w y­
twarzanych w  waszych zakła­
dach wyrobów nie idzie w  pa­
rze z estetyką opakowań?

—  R z e c z y w iś c ie  n ie  g rz e s z y liś m y  
z b y tn ią  o ry g in a ln o ś c ią  w  t y m  za ­
k re s ie . O b e c n ie  z r y w a m y  z „ d e n a r  
tu r o w y m i”  e t y k ie ta m i, p a p ie ro w y ­
m i k o r k a m i i  la k o w a n y m i b u te lk a  
m i. S ta r e  e t y k ie ty  z a s tę p u je m y  no  
w y m i, u t r z y m a n y m i w  p r z y je m ­
n y c h  k o lo ra c h , w p ro w a d z a m y  n o w e  
t y n y  b u te le k , m , in . z n a k r ę tk a m i  
o ra z  t a k  z w a n e  „ p ie r s ió w k i” .

— A  zamierzenia Inwesty­
cyjne?

—  K o n ty n u u je m y  m o d e rn iz a c ję  
z a k ła d ó w . In w e s ty c je  rz ę d u  lff m in  
z ł,  p o z w o lą  c a łk o w ic ie  u n o w o cze ś­
n ić  n a m  c y k l  p ro d u k c y jn y . Ju ż  
pod k o n ie c  b ie żą c e g o  k w a r t a łu  od ­
d a m y  d o  u ż y tk u  z a u to m a ty z o w a n ą  
l in ię  do ro z le w a n ia  w ó d e k . P ró c z  
u rz ą d z e ń  p r o d u k c y jn y c h  b u d u je m y  
u rz ą d z e n ia  s o c ja ln e  d la  z a ło g i, m ia  
n o w ic ie  s z a tn ie , u m y w a ln ie , k lu b  
p ra c o w n ic z y . W  t y m  r o k u  o d d a ­
m y  ró w n ie ż  do  u ż y tk u  n o w y  b u d y  
n e k , w  k t ó r y m  z n a jd z ie  p o m ieszczę  
n ie  ż ło b e k  d la  d z ie c i p ra c o w n ic  na  
szego z a k ła d u .

R ozm aw iał: B. CH M URA

'------------ 1K'handlowe
S£¡E H 'M

c y jn y c h  n a  p rzys z ło ś ć . D o k o ­
n a n o  te ż  w y b o r u  R a d y  H a r ­
c e rs k ie j i K o m e n d y  C h o rą g w i. 
W  k o n fe r e n c j i  u c z e s tn ic z y li:  
k ie r o w n ik  W y d z ia łu  P ro p a ­
g a n d y  K M  P Z P R  —  W ie s ła w  
G R A B O  W IC  Z , tw icap .rzew . 
W o je w . R P H  —  p łk  R o m a n  
W A S IL K O W S K I ,  p rz e w o d n i­
c z ą c y  M ie js k ie j  R P H  H e n r y k  
Ż U K O W S K I ,  d o w ó d c a  w o js k  
K B W  o ra z  k o m e n d a n t  W o je w .  
C h o rą g w i Z H P  —  E m a n u e l  
S IK O R A .

„CHRZEST DRUKARSKI"

M  W  S A L A C H  s z k o ły  muzycas 
n e j  p r z y  A l .  W o js k a  P o ls k ie ­
go  11« o d b y ł s ię  w c z o ra j w ie ­
c zo re m  t r a d y c y jn y  o b rz ą d e k  
„ c h r z tu  d ru k a rs k ie g o ” . P r z y ­
w i le je  d r u k a rs k ie  n a d a li  
u c z n io m  m is tr z o w ie  z  S e k­
c j i  S k ła d a c z y  R ę c z n y c h  i  M a  
s z y n o w y c h  p r z y  S Z G .

◄  Z  U D Z I A Ł E M  p rz e d s ta w i­
c ie li  W o je w . i M ie js k ie g o  K o  
m ite tU  S F O S  o d b y ła  się w ozo  
r a j  w  a u l i  T e c h n ik u m  H a n ­
d lo w e g o  u ro c z y s ta  a k a d e m ia , 
n a  k t ó r e j  s e k r e ta rz  o d d z ia łu  
szk o ln e g o  J e rz y  B O C H N IA  
w r ę c z y ł w y r ó ż n ia ją c y m  s ię  ko  
ło m  d y p lo m y  i  n a g ro d y  in d y ­
w id u a ln e . O k o lic z n o ś c io w y  re ­
f e r a t ,  p rz y p o m in a ją c y  „ p ie rw ­
sze d n i w o ln o ś c i”  i  w ie lk ą  
z w y c ię s k ą  o fe n s y w ę  w o js k  ra  
dziie ck ic h  n a  B e r l in ,  o p ra c o ­
w a ła  p rz e w . k o ła  szk o ln eg o , 
K r y s ty n a  W Y S O C K A . B o g a tą  
część a r ty s ty c z n ą  w y p e łn iły  
d e k la m a c je  i  f i lm y  d o k u m e n  
ta ln e .

Z e b ra !  (a )

DUŻO  POŃCZOCH

W  O S T A T N IC H  dn iach za­
uw ażaliśm y w yraźną poprawę w  
zaopatrzeniu sklepów w  dam ­
sk ie  pończochy. W  PD T są ta k ­
że grube skarpety męskie.

TO M A JĄ  BYĆ PARÓ W KI?

O D Z W Y C Z A IL IŚ M Y  się ju ż  
od jedzenia parów ek w  c ie n iu t­
k ich  osłonkach, ale n ie  zamie­
rzam y przyzwyczaić w y tw ó r­
ców do raczenia nas w yroba m i 
podłej jakości. N iedaw no w  
sklepie M H M  przy p l. O rla  
B iałego ku p iliśm y  kiełbasę pa­
rówkow ą o nieokreślonym  sma­
ku  i  ca łkow icie  „roz la tu jącą  
się” , natom iast sklep M H D  
„A g a ta ”  p rzy ul. Ja rom ira  
sprzedawał, 2 lu tego br., parów  
k i (okropnie grube) po 48 z ł (!), 
k tó re  bardzie j b y ły  podobne do 
kie łbasy k u ja w s k ie j n iż pa rów ­
kow ej i bardzo niesmaczne. Cie 
ka w i nas, kto  i  dlaczego pro-, 
d u ku je  tak ie  „b u b le ” ?

M AM O ,
KUP M I  K O ŁN IE R ZY K !

W  S K LE P A C H  PSS można o - 
s ta tn io  kup ić  tan ie  (po 16 zł), a 
bardzo wygodne (do p rzyp in a­
nia) ko łn ie rzyk i do płaszczyków 
dziecięcych. Zrobione z popu­
larnego „m is ia ”  są nie ty lko  
ciepłe, ale mogą ożyw ić i  upięk' 
szyć podniszczone palto . M róz 
osta tn io  duży, ta k i ko łn ie rzyk  
przyda się niejednem u dziecku.

(aż)

F o t o :  S t .  C ie ś la k


